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P. SMĘTKOWNA 
lekkoatletka łódzka, pobiła 
w Lodzi rekord światowy 
w rzucie oszczepem obu· 

rąc2 

f~, )I• \I SOBOTA, Z8 PAŹDZIERNIKA 1933 R. CENA 10 GROSZY Nr. 300 

PRAD.TADHIPOK 
król Slamu, wraz z mal· 
żonką swą opuścił swą 
stolice. Abdykacja Jego 
oczekiwana Jest niebawem 

Jak stracono dwuch zbrodniarzy w 6nieźnie 
Jt oc~efliDJoniu na odpoDJit»dś flanr,elarji !l. !ire•. ft~plile;.
(J§totnio U(,~ta.~ fflo~ań,;IJ nie mieli ~00Jiq•an1Jc:li oi~u.

le~~flo(jo no d~i~d~ińiu OJi(•iennvrn 
Gniezno, 28 października. I odbyli skazani wspólne widzenie się i 

W czasie ogtoszcn ia wyroku, ska- wspólną ucztę. Podclas widzenia wy
zującego Piotra Linkę i Józefa Radzim- rzucali sobie nawzajem zbrodnię. Linka 
skiego za zamordowanie rolnika Wru- wymawiał Radzimskiemu, że ten go na
czyńskiego na śmierć przez powiesze- kłonił do zbrodni, Radzimski zaś robił 
nie, Linka siedział nieporuszenie i wstał Lince wyrzuty, że niepotrzebnie „babę 
jedynie na czas odczytania sentencji tłukł kijem", przez co poznała go i dla
wyroku.. Znać już na nim duże zmia- tego cbaj zostaną powieszeni. 

wina i 20 papierosów dla każdego. Po ciało i pocliowano w roozłnneł wtosce 
spożyciu posilku obaj położyli się jesz- Piętno powiatu tureckiegc>. . 
cze spać. Linka spał spokojnie, nato· Egzekucja odlbyłia si:ę o go~. 8 raoo 
miast Rad?Jimski zbudził się rychlo i nia dziiedzA.ńcu więzii.eamym, gdrzire usta
oczekiwal 'l niepokojem momentu wy· wi<ma zoisitała pqpMedtt:iiego dlo@a. w.rbiie-
prowadzenia go na szafot. nka. . , 'i· i"i 

Na śmierć pod szubienicą dyspono- Przybyły z Wa~zawy katt Braun po-

ny od dnią poprzedniego. Miał zaczer. Ostatni posiłek skazanych składał 
wieniono oczy i wpatrywał się nieru- się: z półtora funta kiełbasy. pół litra 
chomo w znajdującą się naprzeciw ła

wał skazańców O. Franciszkanin gwar- wiesił w obecności władz sądiowyicili 11118.
djan Madzurek· Ostatniem życzeniem przód Radzimskiego, a następ.niiie Linkę. 
Linki było aby rodzinie wydano jego Skazańcy poddali się losowi ~ie i 

' z pokorą. Li.n.ka przed wst:ą,pieniiem na 
wę prasową. 

Obrońcy oznajmili na zapytanie są
du, że zwrócą się do łaski Pana Prezy
denta. Skazańcy ze swej strony nie 
poczynili żadnego ruchu. Wyprowa
dzono ich skutych do więzienia. 
RADZIMSKI W CELI ZACZAL PŁA-

KAĆ, PODCZAS GDY LINKA 
:Jlac~efnurn jef!o zadaniem jest 8'olfio 

2!: fiomuni~n1em 

szubieciicę odmówił różanńiec. 
ŻADEN ZE SKAZANYCH NIE MIAL 
ZA WIĄZANYCH OCZU ANI SKRĘP-O 

WANYCH RĄK. 

ZACHOWYWAŁ SIĘ SPOKOJNIE. Berlin, 28 października. (za cenę plugawego pokoju oddać 
Obiad spożyt w podwójnej porcji, W ramach kampanii wyborczej, pro- nor". 

Egzekucja wywołała ollbrzymiie wm• 
zenie wśród ludności Gn1ez.na, która od 
same.go świitu gromaieliriła si~ na ulicach, 
przyległych do gmachu sądowego, a nie 

ho- którzy nawe<t powŁaz~U n.a dachy i na 
pairkany. Tłumy nie rozchoclz;iły się na· 
wet po tem, jak trumny ze zwłokami 
skazanych wywieziono z podwórza wię
ziennego. 

poczem siad ł na taburecie, oparłszy wadzonej intensywnie przez partię hit- W toku przemówienia minister poru
twarz o stół przed próżną miednicą. z J 1erowską na obszarze caf ej Rzeszy, - szył sprawę pożaru Reichstagu oraz 
której zaspakajał swój wilczy apetyt.I przema\ ial w piątek minister Goerir,g podnoszonych w związku z tern prze. 
Przesiedział w tej pozycji kilka godzin. na meetingu w K1lonji, o.S\i. i~dczając, że ciwko niemu zarzutów .• ,Nie - ośwlad-

R.adzimski natomiast chodził zdener- w dniu 12 listopada naród niemiecki czyt minister - ja nie potrzebowałem 
wowany po celi, przysluchując się roz-1 zgodnie zadokumentuje swą wolę opo- 1 pożaru Reichstagu. Byłem zgóry zde

I < • -4• I ~ 

• • •ł" • ... : ~- , ' • : • ' ....... ' • ,.. 

legającym się na korytarzu krokom do- ru .•. Tym razem-podkreślił minister-1cyd~wany wytępić z korzeniami ko- Protest . rządu niemieckiego 
zorców. Zdawało się, że wypatruje ma się zdecydować między dążeniem manizm. 
czegoś przez „mizerkę'". do wolności zewnętrznej, czy też pozo- ,.Gdy wódz powołał mnie na czoło przeciwko wystawieniu W Pradze 

Tymczasem w sądzie, po zamknię- stawaniem helotami. Gotowi jesteśmy I Prus, przekazał mi to zadanie. a ja rewji antyhitlerowskiej 
ciu rozprawy, rozpoczęta się gorączko- uczynić wszystko, aby narodowi zape- przerzekłem, że je spełnię. To się stało Praga, 28 październJika. 
wa praca. Obrońcy wystosowali proś- wnić pokój, ale nigdy nie zgodzimy się li dalej !eszcze będzie kontynuowane„. (t) Po~eł memi:e~i w Pradze, złożył 
bę o ułaskawienie do Prezydenta Rze· R h b , p 

1 1 
• pir-Oltesit przeoiwko wystawie.n~u rew:j[ p. 

czypospolitej, którą zaopinjowat prezes ozruc y ara O\V \V - il es YDIE t. „Osfo-ł, i jego cień". Treścią rewii je.!łt 
sądu p. Rekłajtys. satyra na stosunlkd., patt11Ują<:e w Niem· 

P oz:1 tem na dziedzińcu więziennym ~ .,_ li 'r 1. . ~te..'-p•• <:zeoh hit!lerOWISkiich. Na skutek powyż· rozp pr7do ~cre1s, POJ11S%ef; nu "' J'eł'OZO 1rn1e. .J'Hall.,, 'U' 

PRZYCOTOWANIA DO EGZEKUCJI. aro6sflie ~omflni~te is.Ziego protestu, wfadize czeskiie wydele
gowały specjalną kom.iisiję, celem stwier-0 .J '(• wicdź o~ Pana Prezyde~ta dłu Londyn. 28 października. rozpędzania Humu nie brało udziału. - dz·eni.a, czy rusitat.n~ie teatr ten prizekro-

go ni c i 1 ~ :khodz1ł~. O go~z: 17-eJ przy~ Po wczorajszych rozruchach w Jaf- Ogółem w wyniku obustronnej strzela- czył !l"amy doowol-Ol!lle:j saltyiry. Dopłeiro 
wot<1 ;;o u o skazancóv.: ks1ę~y. Do ~eh fie jeszcze nie nastąpiło uspokoje_nie. niny ząbitych zostało kilkunastu ara- po orzeczeniu tej komiisiji, za,padnfo de· 
prz vbvl i O: O. f'ranc1szkame gwardJan Przez catą noc krążyły po ulicach pa- bów i 6 policjantów, zaś przeszło 100. cyiz.ja w 51Prawiie oidjpowiiedzd :na Z'Tożollly 
Mad :1!r-..' k 1 Ii~noraty. ~rzybyłych. ka·jtrole policyjne. Od godziny 6 po polu- arabów jest rannych. p.roitesit. 
planow skozam pokorm~ uc_ał~wah po dniu obowiązuje w Jaffie stan ~blężenia •*• 
ręka ::- !L poczem wyspow1~dah Się. i pokazywanie się na ulicach miasta jest Paryż, 28 października. Awantury studentów 

D('". ·..: r? o godz. 20 wiecz .. nadeszła wzbronione. Aresztowani arabowie pod Agencja ttavasa donosi z Jerozoli- . 
odpo\\';:·tl z. Pan ~rezydent me skorzy- dawani są obecnie przesłuchaniu. Jak my, że ludność arabska miasta ogtosi- na uniwersytecie madryckim 
stal 7. pr:i.:-va laski, wskute~ c~ego wy- wynika z dochodzenia pierwsze strza- la strajk powszechny i zamknęła Madryt, 28 paźd~łemiika . 
rok c;!;.:i zu_Jucy .uprawomoc?1! się. Depe- ły padły ze strony arabów, którzy spro-Jwsz. ystkie sklepy na znak protestu prze (t} Na uniwersytecie w Madrycie, do 
sza Iii 11~1 1 afa Jak n.astępuJe. wokowałi w ten sposób policję do zro. ciwko zwiększeniu emigracji żydow- szło do niezwykłych awantur, nasikutek 

„P/\ N PREZYDENT NIE SKORZY· b. · · tk b i w·· k · k' · .l_ • • ,_ • t ST At z PRAW A LASKI. WYROK NA- iema uzy u z ron • DJS o w czasie s 1e1. z.airząu.vema, zw1ęK>~a1ącego czas s u· 
LEŻY WYKONAĆ". 6 k h b- lłl diów. Słuchacze wydz1·ału medycznego 

Odpowiedzi tej nie zakomunikowano & ozonu„ z le 0 . wbatignę•li do Lab'Jraboci,um uniwersytec· 
'9 ..., łdego i cał1ko.wiide je ·~emolowali. Poh-narazie straceńcom, którzy ziachowy- • . • W k h man.e dinsifirume..,,ty i mchie wyrzucono 

wali się nadal zupełnie spokojnie: Ra- Z Wtęztenta we ron ac :.a bruk, tak że rurh kołoiwy wstał za· 
dzimski, złamany. siedział apatycznie na Warszawa, 28 paidziemika. zanych na wysokie kary. Uciekinierzy tamowany. Gd'Y pOilioja chciiała oipano-
pryczy, a Linka spał w najlepsze. (B) Do Warszawy nadeszła wiado ubrani byli w strój więzienny, ale mi- wać sytuację, poisy;paiły się n.a nią z gma 

Nad ranem Prokurator dr. Morodyń- mosc, ze z więzienia karnego we mo to zarządzony natychmiast pościg chu strz.ały rewolwerowe. Po południu, 
skj zakomunikowal skazanym odmowną Wronkach pod Poznaniem zbiegło nie dal dotad w:vniku.. Sltiuden<:i wymknęli się tylnem wyj ściem . 
odpowiedź Pana Prezydenta, poczem wczorej sześciu więźniów, ska- iPd}.iJqja aireszitowała ikilLkaidz.iiesiiąt osób. 

Już ukazał się 

i jest wszędzie do nabycia 
li-i 22 tygodnika 

„Co tydzień powieść" 
r.awi1• ra j ący całość sensacyjnej po
wi eści obyczaj owej p. t. 

,Jłi~w~lniry ImY~łów" 

Rząd Dolfussa 
przeciwko socjalistom ~~-letnia !larnn~a 1~iHła w ~łomieniat~ 

Groźny pożar w Lublinie Wiedeń, 28 patdlz:iemilka. 
(it) Rząd Dollfussa mimo iinterwe.ncji 

Lublin, 28 października. już najmniejszych widoków ocalenla wyibitnych socjalii&tów zagranicznych, jaik 
Czerwona łuna rozgorzała nocy oneg- mienia Kuźniarskich i wszelkiemi sitami Leon.a Bluma i innych, rOZU'oczął rep.re· 

dajszej nad wsią Łomazy. pow. bialskie- starano się ogień zlokalizowąć. Wśród sije wobec socja.LilSltów aiusrtrjackkh. -
go. W morzu płomieni stanęły zabudo- panki i rozgrywających się dantejskich Wczora.j w lnsibruc:kiu OJ'la,z Linzu ska.za
wania gospodarskie, należące do Pawła scen, nieszczęśliwi zapomnieli o śpiącej no ipnzywódców miieijscowych org3.niilza
i Marcina Koźniarskich. w chacie na piecu, 85-letniej ~atce CYJi sooj·al:ilS't)'1cznyc.h IILa ka.ry więz~enia 

Ogień, podsycany silnemi podmucha- Magdalenie Kuźniarskiej. a gdy się zor- za prowiadiz.einiie ag'itt.acji przeciwko rzą· I mi wiatru, potęgował · się coraz bardziej jentowano byto już zapóźno. d?Wi. W 1W.ie<l.niu, are·~towano ko1poir· 
num eru 30 gr. 1 przerzucając się z gwałtowną szybkoś- Pastwą ?o.żaru padło ca.te gospodar-1 teirów ufot~k. so.cja~·&tY'cznych! P<fzyczem 

·~ · c ią na sąsiednie zagrody. stwo wartosc1 okoł<:> 15 tysięcy złotych. drogą adlm:ittiiiisitraicY'Jną, ~ostwli oni s·ka· 
~~~ I Ody przybyła straż pożarna nie byłQ · ziani na kairy aireiS:Zlbu. . 
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Tragiczna spowied_! Erw1na Gorpona. ··'21) 

NA NOWEJ DRODZE ŻYCIA. 
Rok 1921!.. Bodaj c.zy n;e pierwszy kiem przeS'zył Erwina spojrzeniem jak ....- Nie, nie znam auta. kiem luźną nakrętkę w innem miejscu i -

rok. w którym narody wrcslcle i11kby promienie Roeintgena. . Zainteresowały Szef personelu przez chwtlę spoglą~ w trzecim przekluł jakiś włoskowaty 
otrząsnęły się z najcięższy,ch, najbo· go okulary Erwina. Dał mu na migi dał na Erwina okiem zlekka wso6tczu- otwór. Cała operacja nie trwała 30 se
leśniejszych klęsk, jakie zadała im wiel- do zrozumienia. że chciałby ję zoba- jącem: kund. Po dalszych trzydziestu sekun-
ka wojna a bezpośrednio po niej wojna czyć. Gdy Erwin zdjął okulary, szef _ 0 . Kei! Dwadzieścia dolar6w ty- dach nadjechał następny karburator, 
polsko - sowiecka; Po latach zniszcze- pernonelu zd1'ął również- swo1·e i przy- R d wymagający takich samych · zabiegów. 

b ()'odniowo i mała premja. azem wa- k h · t k at 
nia Yl to niemal pierwszy rok pracy mierzył na 1'ch ml'e1'sce szk'a petenta. "' ? Po trzech po azac - mais er az 1 dzieścia ieden. Zi?:adza sie pan p l 
twórczej, rekonstrukcyjnej. Potem zrobił ruch t minę, bagatelizują- Erwinowi spróbować samemu. osz o 

Stany ZJednocwne wstępowały cą krótkowzroczn-0ść :Erwina. Oddał • jako tako. 
wówczas na najwyższy sz,czebel potę- mu okulary i kazał sobie pokazać ręce· ZJ\VJ ·automat Po godzinie Erwin pracował jak sta-
gi i dobrobytu. Przemysł kwitł. Pow- Erwin miał. dłonie delikatne. niespra- ry mechanik. Po dwuch dalszych go-
stawałv coraz to nowe zakłady produk: cowane zupełnie. Człowiek uśmiechnął Majster posadził go przed stałem o dzinach Erwin przekonał się, że nie jest 
cji: konsumcja wzrastała z godziny na się po raz pierwszy do Envina i powie- posuwającym się -blacie. Stół byt długi wcale mechanikiem, tylko żywym au
g·odzinę: Handel krzepł i rozwijał się. dzial kiepską niemczvzną: na sto metrów. Siedziało przy nim stu tomatem. Po trzech dniach takiej pra
P-0tężna reklama for.sowała i tak już - Jes·tcze nigdy nie pracował? Nie kilkudziesięciu robotników · z każdej cy ~ E!win m~śl~l, że w t~m kieracie 
doprowadw.ną do przerostu zdolność r-0botnik? strony. Obok Erwina zasiadł również produkcJJ serymeJ . dostanie obłędu.„ 
nabywczą ludności. Amerykanin nau- - Nie. ęs·ę. :pDj majster. Wraz z zatrzymującym się co Ale tr_wal i:a. stanowisku. . . 
c·zył s1ę kupować nowy przedmiot i - Nie. chwila, blatem, jechał po stole karbura- Na1trudn1eJ ,byto. przyzwł"cza.~ć St~ 
wyrzucać stary, choć za stary Jeszcze - Auto zna pan? tor. Każdy z robotników coś dokładał do bezmyślnosc1 . 1 mechamzacJI teJ 
nie skończył płacenia rat. Amerykanin Erwin byt pewien że po następnej do „płuc samochodu". Ody powstający pracy. Na tern polegała ~ięka moralf!a 
~yrzucał rzecz dobrą, by kupić lepszą. odpowiedzi przeczące1 pracy nie dosta- w ten sposób karburator znalazł się te~o sp0sobu z~rob~rn~ama. Ale Erwin 
Wszyscy dobrze zarabiali wszystkich, nie, ale nie miał odwa~i zatajać praw- przed Erwinem - majster schwycił pamiętał o swoich 1 me ustępował... 
nawet ·robotnik6w bez żadnych kwalifi- dy. Zresztą takie kłamslwo było dobre śrubkę, obrócił nią kilka razy w na- (Dalszy ciąg nastąpi). 
kacyj stać było na zakupy wykracza- ty'lko na krótką metę: - gwintowanym otworze, dokręcił kluczy 
jące daleko poz:a zwykłe potrzeby ży- ·--------- _____ _..:,_ _____________ ==~:::=: 

\•'~:,: , '. '.: ' ,: : • ·:: ~ '1'• ' : ';_.~' , '•'• • ' ' •' '. ' ' :' I , ' ;, cia codziennego. Amerykanie świado

mie podnosili standard życiowy robot- WOLNA TRYBUN A. 
nika: niech zarabia dużo i niech dużo 
wydaje ... 

l'lilośt! Niłośt! Niloii! W tym roku który na drugie.i pół
kuli otwierał siedem lat tłustych, nie 
było trudno znaleźć w Amery<:e pracę. 

Trudno było tylko do tef pracy się „Stała Czytelniczka" w Kralrnwie., silne jest uczucie miłości. Mam jednak I na nie. Niech Pani raz jeszcze poważ· 
przyst-0sować· Dzi~kuję Pani za slowa uznania. Ro- wrażenie , że mętczyzna. którego Pani nie rozmówi się ze swym znaJomym. 

Któż nie słyszał 0 produkcji serjo- zumiem Panią doskonale i wiem jak· uczuciem tern obdarza, . nie zasługuje Im dłużej trwa wasza znajomość tern 
wej i 0 jej żelaznych, niemiłosiernych CF A• W'fNiMiililliNMP liiW ' I silniejsze uczucie przywiązania wywo-
zasadach. które zwłaszcza w Ameryce . · tuje. Jeżeli uczucie jego jest tak silne, 

:i~e~i:;~"~t: :~~;:~to~~f~1·~.w~~ Bandyci chińscy ł~_czą SWYC~ l~ń CÓW, ~~~~1~,;~:l~11f ;~~[t~~:::\V~:~ 
t1ajmizermiejs'zemu robotnikowi amery- ab•• w••mus~C: na rodZi'l'!Dlle zmieni· swe zdanie i sam będzie chciał 
kańskiemu - wymagała od niego jed- 'Y ~ _ • • • • . 

nego: by przestał być„. człowiekiem. wm.ększg okup tego, ?O obecm~ Jest. zyczeme~ Pa~1. 
· Przemyst amerykań k' dą · l · d · · . . . . . E . b d . j W kazdym razie musi Pani de!Ikatme 

• ,_„ d 
1 

. zb . .s 1 zy. ~ ązy , _ (x) Jak w1adomo, w swo1m. cz<l;s1e 

1
. pu. Z~ uwoln1.e~11e lha&s~,a, an yCI za wybadać co Jest przyczyną takiej oba• 

,..,„.tlft-:~~ do 1JO. aw1e.ma n;>.botmk~ , ~z~l:'t ~~a:rry · >lo-&taił pn.ez bandy ch1ńsik1ch fądali zawrotnie wysok1ei;to okupu, a I w rzed małżeństwem Może rz cz 
kteJ samodz1elnośc1, wszelkiej m1cJa- r.a.buśi.6w norweski inżynier Elliassen . .-.nia:nowicie aoo.ooo dola.rów w gotowiż.1 Y ~ . t b k . · Pól· ~ 

:,>>,ll1YWY''i nawet zdolności rnyśle'I'lia.~ czlo· 'ltttynLer 
1

Ellias.sen jesit pierwszym bj)claj nie tonny paszy dla bydła j stu karabi.\ ną ntefJe~ ra N!-lchuct.a, fo Pfw d rs 
wiek jest tam tYlko koniecznem i nie- człowiekiiem który nie narzeka na ban ' nó~ - ElHaiS\Sle'n · nLe czekał jednak na I zupe ~ ~ mny.t 16? -sitę k an nta eóm 
t t · b d d l i 1 t • ' · : . . . . powazme zas anowi a a a ma a „pr • 

s e V mez ę 1nem Qpe 11 en em au oma- dycką D.lewolę. J wymk1 pertr.aikta<:yJ 1 wolał :zibtiec. - b „ · k' d · 
tu. c~~i .go się tern wyżef. im bard·ziej Twierdizii on mianowide, że bandyci Uc,1e,czka udała mu się w 18 dn.iiu jego a per~~ tnk zrzd 0• N' h p k „ 
tiotrafI się upodobnić d:o atomatu. obcho,cLzi~li się z nrill.ll niezwykle troskli- 1 ni1ewo1i. Po uoi.ieczc.e, l!Ui.aiss,en, przybyw t' e ed z ? zij. l~C k a~i sj ko 

· O:t ł kł cl • 1 b . . . t .1 rzys a z na arzaJące się o azJ , a ą 

d
, wJJe. rzymywa oo, naprzy a , pozy·! s,zy na ezp~oozme mlle~sce, rpos' anowi byta Wasza kłótnia i nie Pan zerwie w fabryce samocho O\V wLen1e 11akiego~y .się rue po~stydziło ~aj i się ;zważyć. Okazał~ się, że P?dcza.tonie Wasz stosunek (o ile już się Pan do te-

leipsze, eu~o'P'eJs~11e sanat<;>rium. Zmu:sza I woli Jn'~Yhyło mu. na wad~e. az. 5 kl.. go czasu nie pogodził ze swoją znajo-
t•Men Wante<f'•. Erwin już ... 0 przy- nio go clio. 1e~zema, p0ida1ąc wys.~ukane Pl'zyJaimele Elhaisse.na, z~Jąc. z Jego, mą). Rozumiem, że po czterech latach 

byciu do Nowego Jorku dowiedział się smaik~ylci, nu•e poizwalan~ mu 511~ mę· PJI'IZymus·o~eg-o., „pen&ro~a.tu tm;el"dzą. j gorącej przyjaźni, zerwanie nie przy
od swego .t-0warzysza niedoli _ Wal- czyć ~ :by go roz~n~ać. 1 po.zwohć za- i fo ?a-!ldyc~ ?hmscy o w1ele ~ar~tej ~a- 1 chodzi la two. Czy nie zastanawiał się 
tera _ 00 te dwa słowa znaczą. w pom.ru~c o P;Orwamu 1 me,woli, urządza- : słui:rhby SJ.ę, gdy.~y zechc1e.h :w.z.iąć l Pan nigdy nad tern, że Wasze postępo• 
dzielnicy przemyslowef i w centrum, no na,rozma1tsze rozryw~~·. . ! _udztaił. ""!' ~·onforenCJ:t, obracł.u1,ące1 .na.d wanie krzywdzi osobę trzecią, którą w 
wszędzie, gdzie były sklepy, fabryki Wszy.s&o to„ o. czy~1s.cte, 1mafo na i zaipob1ezen1em klesce ~od.owei w Chi· tym wypadku jest mąż pani L.? Jeżeli 
lub biura - na każdym niemal domu ce!Lu wymus:z·ellJI'e ialm.aJWlększe.go oku- n.ach. się naprawdę bardzo kochacie, to pocóż 

~~.na było znaletć kartę'/, tym n;aipi- Jes·t pan podob·ny do '·1·ndbergha ~:~g~\::;1 u~:ci::drJ~t~'::l:cefr~k~!~ 
.,Men Wanted" .- znaczy doslow- li eh wanie sprawy nigdy jeszcze nikomu rue 

nie: .,Ludzie potrzebni"; Amerykański I I zaszkodziło, a sądzę, że Wasza głęboka 
sposób ooszuklwania robotnika jest tro- nc:odniio, hdóre oma nie ZO•folo miłość znajdzie zrozumienie męża Pani 
chę , nieścis.ły: fabrykanit poszukuje · zdradzone L. Stosunek tego rodzaju z kobietą ża. 
właściwie nie człowiekai a ludzkiego (z) Małżonkowie Lindbergh w dal- Lindberghowie mieli podczas obiadu mężną, nie gc;>dny Jest uczciweiro meż· 
automatu. . szym ciągu unikają rozmów z obcymi zupełny spokóL W pewnej chwili sa.- czyzny. Jeżeli to jest flirt, należy z tem 

. Na trzeci dzień swego pobytu w oraz jakkhkolwiek owacji. Podczas siadka Lindbergha, młoda miss angiel- corychlej skończyć. .Jeżeli głębokie i 
Nowym Jorku Erwin pożegnał się z pobytu swego w Anglji para lo1ników ska. odezwała się nagle: - Gdy na prawdziwe uczucie - sprawę załatwić 
Zygmuntem Wa'lterem· Nie skorzystał złożyła jedynie wizytę swym najbliż- pana patrzę, dziwnie mi pan prLypomi· odważnie i po męsku. 
z jego pomocy i nie pojechał z nim d,o szym prLyj.aciolom - Morganom, mie- na Lindbergha. · Pani Jana K. w Poznaniu. Droga 
Bostonu. · Dostał pracę na miejscu. Po szkającym w Southampton. · Lotnilk · zarumienił się, ale nie tracąc Panno Jano. Jeżeli postępowanie przy
kilku stowach rozmowy kazano mu się Lindbergh uwarunkował jednak przy- przytomności ducha, odparł: - Jestem jaciólki Pani tak bardzo ją oburza, że 
zameldować na-zajutrz o godzinie s!M„ jęcie zaproszenia na ohia<l zachowaniem amerykaninem, a mówią, ie wszyscy aż czuje Pani do niej żal, niech .Pani 
mej rano. Porucznik rezerwy, syn zna· incognito. amerykanie podobni są do siebie. zerwie znajomość. Sądzę jednak że 
nego przemysł·owca, zaczął w Amery- Morganowie przyjęli ten warunek' i Sytuacja była uratowana. iest to zgoła zbyteczne. Musi Pani' być 
će od tego, że został wYrobnlkiern. 'W. wyrozumiałą, panno Jano. Są ludzie <ł 
fabryce .. karburator6w. 17.r<WJJJ·o*n"" _,,Qr' o' d ..,_,,. 6lłr<Wn4 charakterze skrytym, zamkniętym w 

Erwin nigdy nie był automobilista.· ~ J .-., ;re, •~" 7iil•~ ~ ;w"ła sobie, a są znów serdeczni, którzy mu-
Nie wiedział nawet oo znaczy słowo 'Wzt:uszajqc;o liistorjo 0 sac:..:.:e i młodum ftrófifł.u szą wszystkiemi swemi radościami i 
karburntor. Z ilustracji, plakat6w i re- . . s~utka1!1i ~zielić się .z . bratnią dusza. 
klam, jakie rzuciły mu się w ,oczy w (z) Zabawna historja wydarzyła na1cz_ulszą opieką. . . . Nie mo.zna Jednak winić przyjaciółki za 
poczekalni fabn1ci d,owiedzial stę. że si,ę niedawno w matem miasteczku Niestety zły los chciał, 1ż króhk to, że Jest skryta i nie opowiada Pani 
„Karharator - to płuca samochodu". hrabstwa Essex. Trzej bracia - właś- pomii:io wszystko zdechł. ,,Bessy" .tak o s_wyc~ n~Jintym~ieJszych sprawach. 
Ten sam plakat głosił, że ,,Wóz z kar- ciciele garażu, posiadali 3-letniego ow- tęskmla za swem przybranetn dziec- Moze lnedys przyJdzie czas że i Pani 

. buratorem Star .- ma. zdrowe płuca''. czarka niemieckiego, „Bessy". kiem, iż odmawiała przyjmowania po- zechce mieć taką małą św'iątynię w 
Erwin miał 'Zostać Je.dnym z robotników Pewnego dnia Bessy zniknęła i żywienia. Dla pdcieszenia psa, wła~- duszy, do której nikomu nie będzie wol
firmv Star. Miał wsp6łpiracować przy wróciła dop.iero peźnym wieczorem, ciciele jej wystarali się o innego kró- no zajrzeć. To nie jest brak zaufania 
fabrykacji OwYCh ·zdrowych płuc sa· trzymając w zębach jakieś male zwie lika I puścili go na podwórze. Bessy panno Jano, a takie już usposobienle' 
mochodu. rzątko.' Pies umieśc.if je w swej bu- natychmiast zajęła się nim i zn6w u- na co nie można się gniewać. Jeżeli 

dzie i' ułożył się obok. nie dopuszcza- mieściła w swej budzie. Pomimo, iż przyjaciółka Jej jest Pani życzliwa i oka 
jąc do siebie nikogo. tączyly. ją z właścicielami „najlepsze z~je. Pani. ~użo s.erca, to nie należy jej 

Dopiero po trzech dniach wlaści- stosunki", .Bessy nie dopuszcza ich do wm1ć za JeJ osobiste tajemnice. Jest to Przyle1Y 
Szef pers·onelu, do kltórego Erwin ciele „Bes~y" ustalili, iż zwierzątkiem, sw~go .wyc~ow~nka, ~ którym nie roz- tyl~o ,szczegół: który. nie powinien za

zostal dopuszczony po krótklem czeka- ~tóre na pierwszy rzut oka wy~ląd~t~ · sta1e się ani drnem ani no.cą„ Wszystko w~zyc na s~ah. vVaszcJ. n:·zyjaźni. Praw 
niu spuścił nogi z biurka dopiero w Jak· szczur, byt mały , królik na1wyze11 wskazuje . na to, że i królik Jest przy- dziwa przviaźn przec1ez nic pókga 
chwilę potem gdy kandydat do r;racy 3~tygodn!owy, kt6rego „Bessy", nie- j wia,zany do swej oryginalnej wycbo- wyłącznie na opowiad~n::i.:l1 soui~ „ta
~szedł do gabinetu. Człowiek za biur.• wiadomo skąd, sprowadziła i otocz:v]a , wawczyni. iemnic na ucho". Prawda P•<imo J:i.ao? 



D,Ja~zego park im. Poniatdwskieao 
ie•~ of.t•ierranu Jłak póznoł! - RoboJI• 
di«:~~ n111uszq nakłada«: kilka Lriło„ 

medrów drodi 
ŁODŻ, 28 paźdizernika. musi nakładać jakie półtora kilometra. 

{ak.) ~ Do redakcji „Expressu" zgło~ Codzłentde o 6.45 pl'żed trzema \V<tJśoht 
~iło się wciorai kliku robotników z pro- ttlł patkowenti gromadzą się ~ftllłY to
sbą o 1nterewencJę w następująceł śpra- bOtników, którzy ctekaJą na otworzeute 
wie: oarku. · 

Dla setek robot~Jkó.w, pr~cu_iących w Wi_ększoś~ Jednak, a zwłaszcza ro• 
PC?łudniowo-zacho~nieJ . dzłelmcy Ludzi botnicy pracujący w fabrykach miesz
w1elkiem dobrodziejstwem Jest park im. czącycb się dalej - okrążają znaczni\ 
P~rnatows~ieg_o, któr}_' skraca bardzo t>ółać miasta, bY udać się do ptacy. 
drogę na l(arolew, Zdrowie, Polesie Itp, c- kJ • • p· I 
DfategO też Wielu tObótrilkóW korzysta Z"f erOWUICtWO parku IID• Od 8• 
t tego dogodnego połączenia i miast po tows~1ego nie mo~łoby wYdać za~z~
zakurzonych ulicach udaje się do pracy dzen1~ p. otwieraniu .Parku o. lffe mmut 
przez alełe parku Poniatowskłego, wczesm,el, aby setki roootmkow ~lej 

Park zwykle ntwteratty był Już 0 I zi!uszac do znacznego nakładania d1 o-

Nie kupuj kota w worku 
Przyitr/i się łemu, 1a ~o płacisz. KupuiQ~ 

tarówkę1 chcesz mleć dobre światło, zqdaf 

nłOłQcej Ci najwłększq iloU świc:itło l!f'ZY 

młnlft_olnem zużyciu prQdu. 

TUNGSRAM goddnie 6.45 tak, że robotnicy udający I g ? ... „ z 
się do pracy na godzinę 7 .ao mieli klika • • 91 +ił!!il!l!T' rat zrr;s~· 

. -naście mtnut ozasu do f)t!ebycia t>ozo- p . .
1 

d a • 8 

:::~~! .. ~t~p=r.~c~5i~~ź$~:i~~~:s~i:~ owro o uczc1w· ego zuc1a· 
go wydało zarządzeme o otwieraniu • 

· 11atkl1 o godz. 7"'°~· Skutek teRo ~arzą„ stara· s"'1ę umoz„ la'"w· ·1ć . bu "'"m WI„ o.źnlom· 
dlJ@Dfa Jest taki! ze wielu robotników ~ ł ~ ~ 

-' ~ • • • ~e!!~~~:tę!~~!t~~~~a Wś~~s!~~e OD~z~i!!!0!!."Y~ha~l•y~i~~~a~!:: .. 
U ~~ aiparaifa1 państwowego, stanelo róW'll1iei cele więzienne ż:rtalezć można lu·dzi. 'lct6· Bezrobocia, zat11U1clf11i1a'llda lb. wJięź1ndlów 
~ ~ffiQ~ uiświadom!1one społeczeństwo, a wlaśd- r:viah d10 W'ięzien:ia Z:aprowadzil TJrzypa. 1Przez maigiistrat r iutzyS:kamfo częś,.;:.1 pow 

. . Wie c:zęść jego, zg-mpowama w patro- Jek, chwila słabości, albo„. t<lód. Ci tu- s.ad prywa1t.n::Y1Ch. Poniieważ je·dnak prtY-
KT9 UIWDZIL SIĘ DNIA 28 PAżDZIERNIKA? nade opl1el\il nad więfa1iarni. Wszystkie clz;ie po wyjśdu z więzienia potrzebują jęcie b. więźnia do pracy napotyka nie
lntcresui_e się tem co niezwykłe I talettmicze. kr::~je fornltll!fal~e, diawirno j1utŻ doszły .do! opieki. Mu·sz~ mieć dłoń ~omoc:ną, aby kiedy na trudności, ze względu na prze-

Ma wielki szacurtek dla sleble samego ł nie- .

1 

wrn1osikiU1, że rne WYSta1rcza karać, aze-
1 

nue stocz}'\Ć się po pochyłeJ drodze WY- szlość protegowanego, patronat prown
zwykte silne poczucie rodnMcł własne!. Jest by oslą.g'nąć poprawę stos.u1nków, nia1le4 stępkiu. I teraiz wlaśnde rozpoczyina się dz! specjalny wyWtad, którego celem 
przytew nleulny, ostrożny, ttleeo egoistyczny, 'i.y Jeszcze otoczJ't STJecialna opieka, by· dondosła pr~ca Patrona:tUi, praca sekcj.i jest zlbada:n&e prowadzenia s.tę b. w;ię2-
władczy i agresywny - a lednocześnle - zaw łYcli ptzestepców. opieki nad wlięźn;lern. nia, zbaidan1e jegio waimn1ków domo-
ste bardzo przedsiębiorczy I odwatng. Braca Patronatu jest c1ęż:ka, od'pO- Pomoc doraźna wyra:i;a się zaopa- wych i otoczen:ia w jaiklern przebywa. 

Umysł Jego Jest ruchlfwy, nłezale.tny, bacz• wdediziarl:11a i n:iesiet:v n1iewdzięczna. Per trzeniem więźnia w ndez.bęc:111a. odiz.iet, W ten sposób Patronat, p0tlecając b. 
nie obserwuJąc:v wszystko dookoła. Trieba do· mijając j1Wż bowiem faikit, że rezu11taty 

1 
~o.żywlienfo na ddl,Jrn przynajim111iej dlnl, wlięfoi,a do jaikiejJrnlW!ie!k: pracy, iprzyj

dać, że wykazuje równłet skłonność do wszyst- tej 1P1racy są TIJiezawsze W'!)Półm~erne do, JJO OpuszczeI11i1U mu1rów wię:z1~e11d1a d \VY~ muje za nUego moratl1n1e zobowi'ązan1ie. 
kiego co talemnicze i mi&tyQZne, a lubi tet cza- włożonyich wysitków, TJraca członków ~ta:nta g.o do miejsca st.ałe~o zaim:ieszM Pomoc materjalna z kondeczinośc;i mu
sarui pomarzyć. · natronatu nie zyskała jeszcze takiego ·ka11~a. Jeżeli wtęziefl pochod:l!i z innego si być s:k1romna. Patmnat nie roz:porzą-

Colr.olwlek robi - czyni to z dutą energJą zrozumienia spoleczeństwa, jakie win- miasta. dza większemi fu1n1dluszami, a główne 
I ścisłością, Jednakże gdy raz wkroczy na bez· na byla zyskać. To jednak h ,J1ko vomoc c!zwilowa, źródła dochodu - to wpływ, bairdz.o 
droia - Jest w tem rówolei aruntowny J wy· Pa1tronat nad więźniami. wajcJ.ując pomoc nie pozostawiają·ca trwałych śla- zresztą muzemy, ze sldadeik czlondrnw-
·trwaly. - się, i~„~.zczę~ !f. Effłiitm; swe/ ąr1w:zizafil, dów .. Najważ~1ie.is:zem zada1111i1em ipatrp- si$:iiyh,~.Mtmp .,to jednaik Patronat wYdaje 

To, co nie1>ardzo tylko wzrusza .flmyeb łudzi s:ve1·ma zaaatt1a kil.l!lfura:fna-'osw1.atowe, :mtiU Jest urnozliwzanie vowrotu czlowie- · .11aj1biiednr11ejszym t~lotllY n.a otrz~mal1!ie 
~=;;:- łatwo donrow~dza· go do nienawiści, oyozf' ~ot2:~~a _ :~iięźntl~ ~i i.e·go r~dz.l:nę opieką h~ i_vyk.oleionego do flO'~l}alnego .svoti- , iywnoś.c;i ':V. spółdlziie:l!nliach. i zapoon-0.gę 

cJł, anlewu, zazdrości. zemsty. Równie:t Jego mor~lną I materwJi11a. I C1:.ertstwa. To nawrocen:1e iprzestępdy w wysokosc1 2 zł. tyigodmowo na m1e-
. namlęl:nóścł są znacznie sllnlelsze Od ttamlęt- W wllęzt~n:iaich, gid:ziie odseparowa·?i do1koi??-ć. m.ożna tyiliko i je~ynite prz~z ~zkanie. Nieldedy zachodzti. Potrzeb~ 
noścf przeciętnego Cżlowleka, odwaga ttlgdy go od .społeczenstwa pr:zestępcy, pokiutu1Ją 

1 

umozhw1er111.e mu otrzY1111atlti1a zajęC'l'a, jednorazowego wyd1atkowarn:a nawet 1 

r.ie opuszcza a Jego wola !est ze stall. za swe . wLniy, 1u1rządizane lbywadą kon- prncy, dziLęki której zdobyłby on środ.- Wi·ę!ks:zyich s1UJm. Zdar:za siię bowiem cz,ę
.. • Wielką potęgę stanowi diad Jego zdolno~~ r.~rty, O~czyf.v i tJ01wdanki. l1nsita;l\;11)e 1 ki iutrzy1pa;nia1 nile 1UJc;telkają·c s·Lę do osta- ~1tic_>, że t.rz~ba. rzemieś·~~·~kowi, po wyj
? tawrócenia ze złej drogi I możność regeoeracl! s1;ę , ~a!d1J_oapa1raty dla .z1ilnteresowain11a I tecznosc1. . . . scvu z Wttęz·ml1Jla, zaUru1p11C ·na nowo wa.r

- odrodzenia moralneio co zawsze stoi przed W'1ęzma swiatem zewnętrznym, u1rządza Pirosty ten w zasaid1Z'!'e proiekt, na- s~tat prncy, Pozatem Patronat udziela 
nim otworem. ' seanse fiilmowe i t. d. Więźniowie-a1nal- p()tylrn na nie-przezW)'lc:i.ęiżoną przeszko- drobnej poiyczkł1 pragniącyim prowadzi1ć 

Co mu grozi? że Jego proJekty ole zreall- fabeci k~rzvstają ~e ~pecjail1nyich szikó- clę , , iaką w
1 

czasach dzisi:eisz~c~ jest drobny l?anid~el. .Sprawa mleszkan!ow~ 
zuią się pomyślnie a działalność tyciowa bę- łek,w kton'1Ch nab1eraJą elemeintarnych ogol11y 1'ra1t( 1piracy. Pomewaz Jednalk dla b. w1ęfo16w Jest sprawą dlond·osłeJ 
dzie wskutek tego' szwankować w;iadomoścl. Jest to jed.na;k najm111iej patronat wychodzi ze słit:usz.n,e.go zal·oże- wai:;J.. Wynva~de człowieka o słaJhej 
· czego się strzec wittlen? • odpowiedzii1a1ma, .ohoc.haż ha11d1zo d?~~o- nia, że ~a wz.giliędy zaslu1~oą przede- woH ,d t~two podlegającego WlJ}tywom z 
. Aby nie rozpraszać swych sil tyclowycb ~ta, faza ?raic~ patr<?natu. Włascłwa wszystk:11e1? ?1, .którzy prnginą J)Opraw;r pośrod .Je~o przestę::iczego. otocz.eriiia i 

.I nie tracić napróżoo energJi i zdolności, uga- Je~ak opieka i w;ła-ścrwha Pn'ra.ca patro- samy·ch s1e?1·e I pira1 1giną.,. twY1dosta1ć S'l} dzap7w!~11erne •mu m1esz:
1
kc:ni!a, mN·1~roby 

niaJąc się za celami ekscentrycznymi 1 ntereal· n~1~u,, rozpoc~y;~a. się z. c w11ą. OJ;>USzcze- z poza .nawiasu sipo ,eczeus wa, 11a rona omOStV .wP1yW un:i1ora: :tJl1aJą~y. ie~te-z 
· nyą:ił; do. czego okazuje skłonność. Inacz~I bo- ma prze2'. WLęzrma mu1rój w1ęz1eninych. stara SU~ O uzy,c:;!wnie li.a z.vclz f}ł!'Ofe-1 ty kwe,stJa ~a mus11afa zostac {)ldfoo.Z'lla, 

wletn może się okazać, :te !ego tycie upływa • EH....,.... H•C i MWil&WWWM*fi - N przynaimrnieJ do czas:Uln poprawy fum-
. ...... a nadz!eJe sle nie spełniają. ~ • I d • diuszów Patronatu. . . 
. .. W koticit wreszcie mote niczego łlle dopiąć., r.OWIDQ O ZI. i'~· pr~cv Patronatu ś.wnadczv f~kt, ze 

~a' t~m, gdzie mógł dużo stworzyć nowego 1 zbu m1es1ęczniie ~glas.za snę do Patrnnatu 
· d · „ b ROBOTY INWESTYCYJNE w LODZI. MlegacJa Masowego związku w sprawie· wy- ud 30 do 40 swiezo wyuuszczonych na 
·. owa"· - urzyl tylko napróżno, podda)ąc się Łódź, 28 października. dalania delegatów z fa.bryk, niepn:wnego obł i- 1 l ~ć i of. 'ó 
swym destruktywnym instynktom (ak). - Zarząd m. tod:zi. opracował Już ;plan czania urlopów, braku ta'l'yfy <Ila robotników n O no W e-'m W. 

Dnia 16 października urodzili ~lę: ma·rszatek rnbót inwesty.cyjnych dlla naszegQ miasta w prncujących przy kros!lach t. zw. a11tgielskich !va. • Maurycy 'Saski, syn naturalny króla Augusta miru 1934. Ogó1ny kosztorys rnbót · inwestY· i t. .p. 
I cyjnych w roku pnysz!yrn wy.nosi 8.701.518 Kilasowcy prosili inspektora WYX'2Ykow-

l -go I Aurory Koenlgsmark; prof. Zygmunt złotych. zarząd m. Łodzi zamiwza na poczet !'ki·ego, by po.dial w sl!}rawie wyda'1ania de<le- lnauguratia tUfnNftiig~ 
. Wróblewski - znany fizyk: Ludwik Gutakow- tel sumy otrzymać z PundusZ!u Pracy pożycz- gatów fabrycznyich i 0iie.prawne1go obliczania ! 1 ~ ·~ " 
" ski - marszałek Rady NleustafąceJ za stacti~ ke w kwode 5.216.757 złotyicłt ora:z dotację w urfop6'w o<lrpowiedn!o. inge.ren~Je, natomiast oo . kobiecego. w ,,Tabarinit. , •• 

sł • • · R wyg.okości 1.191.195 zloty·ch? Z własnych nato- do lYraku taryfy <Ila robotników praoujący·ch 
, awa .... ugusta 1 prezes ady Stanu oraz Se· miast funidus·zów zarząd m. Łodzi zamierza do- przy krosna·ch angielski1ch - dieilegaci prosili o Inauguracyjny wieczór turnieju walk 

- ~atu Księstwa Warszawskiego; dr. Alexander płacić Z.193.565 z!otyich. zwołanie konforoocii celem spisania umowy 
Żalmis b, premier grecki; Charles Trevalyan b. zbiorowe!. Zapaśniczych kobiet w „Tabarinie·• spot 

· minister Labour Party; E. Schneider _ Creuzot UMOWA KASY CHORYCH z LEKARZAMI. kal się z wielkim aplauzem licznie zgro 
zn· ł ś i · I 1 Df.ugotrwały kooflikt między Kasą Chorych ZAMIAST KONCESJI - REJESTRACJE. mad~onej Publiczności, która śledtac 

- any w a c cie stoczn okrętowych we a le'-a~zam·1· zost~ ·n1'e nares.,....1'e zlikw1'dowany. · lk' · -
F Jl '' " "' „.,, Do L ·•-1 d --• 1 d o„„ bi z wie iem za1nteresow.an1'em w~lk1· ranc oraz John Boles i Ough Trevor - gwłaz Leikairzie pod;pisaili Już t. zw. „wYtyiczne•' dlla o...,. na e...ua w a om "" o ryc em - ~ 
dy ekranu. JAN STARŻA DZIEŻBJCKI. u.moWY a w 1>0czątku przys·z1'egQ tygodnia roz- ukazaniu się przepisów o sprzedaty wyrobów oklaskiwała żywo zapaśniczki. 
WIWI ·Poczną się S1Z1czególowe rokowania między le- państwowego monopolu tytoniowego. Oto za· Pierwszy turniej kobiecy w Łodzi 

,Nocy dzisiejszej dyżurują następujące aip

tekl: Sukc. M. Kas·perkiewicza (Zgierska 54), 
Suk;c. J. Sitkiewicza (Kopernika 26), J. Zoode!le
w:cza (Piotrkowska 25). W. Sokolewi.cza i W 
Szata (Prz.ejaJzd 19), M. L!1)ca (Piotrkowska 193 
A. Rychtera i B. Łobody (11-go List<>pada 86). 

·~····························· 
LEKARZ-DENTYSTA 

F. Kopciowska 
Gdańska 37 

ka!l'Zami a Kasą Chorych w sprawie podipisanla padła Jut ostateczna decy,zla skasowania do· ma zapewnione powodzenie, gdyż nle-
umowY z,biorowei. ani I t 1· i k żd k Jak wia<lOllTio „wYty-cznie". które leka·rze Już tychczasowego systemu wydaw a koncesl na wą 'P lW e a y s orzysta 'l okazji, by 
podipis.ail! wprowadzają system ryczałtowego SJ)rzedat papierosów. W handlu dełałłcrtnym ujrzeć walczące pary, które w niejed-
wynagrodzenia dlla lekarzy. koncesle zastąpione będą relestracfą w urzę- nym wypadku przewyższają siłą i zwin ' . l dzle akcyz I monopoli przy ullcy Odadskłef, nością atletów. · 
O UMOW1b1~~Kfć\tCJIJA~~f~H. PR~Y AN· hurtownie za§ prowadzone będą na podstawie Dziś w drugim dniu turnieju walczą 

Wozorai do inspektoratu pracy z,glosiła sie 11mów zawieranych z teml urzędami. następujące pary: Probaska (Pra~a) 

Oficer pod kołami pociągu r=tt~~~~;;Fi~r.o.:· \~~~~ = 
D ,.., h d ro "' - I Poza turniejem walk: zapaśniczych 

DO WOrctU ...,, S< O DWm W arszaw1e l dyrekcja Tabarinu utrzymała program 
Warszawa, 28 października. czego w Dęł>lime. p,oir. Staąi!kiiewfoz do- : kabareto\\ry w pełni. 

fB} Dz.i&ii~ w ipłudindie ~ tereme. d~ J zn.al obdę~a priaweij stopy i ~ł~1e-' Początek programu o godz. 8-eL 
~a wschodn~~go pod po~1ąig .poc:fumegsiki, ~? ziłamallllt~ lewe.go u~a .. Po. pr.z,e~e· j Defilada zapaśniczek oraz turniej 

~el. ~32-55, 

1 

„~ą. cy do ~n:slkia Mazi?wl'eckie~·o, ~ostał , ~ do SZflltaiia ~ll"ze.m11en~ema Pańsk10~·0 walk frnncnskich rozpoczyna się 0 IO. 
. przy1mu1e od 9-.3. Silę 30-letirn. P?I'11~znmk 6. i!· iotmcz.~gol n11:esiz1c7ęśhiwy ofac·eir żmari po oołYWiie . Od godz. 11 do rana !kabaret-da ndng-. 

w .Lecznicy Piotrkowska 294 od 4~7 w. Zygm~t St~w11oz, ma1ą.cy. za~ dwuch J!oo:m1D, Wstęp bezpłatny. 
przy Górnym Rynku. udać &ę do oenitrum wyszikole.nita lotm- . 
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Humor najprzednieiszy 

Smierć „czaruiącei Wdówki" 
Buchalter Plórkiewicz przyszedł dziś do 

biura zdebumorowany. Nic dziwnego - boli go 
głowa„. O dwunastej w południe ból głowy 

przyjął zastraszające rozmiary... Piórkiewlcz 
począł przechadzać się po pokoju, pofękuiąc co 
chwilę: 

Samobójstwo, czy wypadek. -
Sensacja w stolicy. 

Nielada sensację w Warszawie wy- stwa, słynący z elegancji i powodzenia 
wołala wiadomość o nagłym i niespo- u kobiet, Alfred D. był jakoby dawniej... Droga miłości" 
dziewanym zgonie pani A., znanej pow- kochankiem tragicznie zmartei ! Nikt nie " 
szechnie pod nazwą „czarującej wdów- miał co do tego pewności, ale przyjęto Najnowszy film Maurice'a 

- Mól Boże.„ Mola głowa, moja głowa ... ki''. tę plotkę za wielce prawdopodobną i na Chevalier 
Co za potworny bóL .. Pani A. należała do najwytworniej- tern tle zaczęto snuć najrozmaitsze (lu). _ w kolach filmowych mówi2'. 

szego towarzystwa stolicy, miała, zda przypuszczenia., z· e Ch 1 k · Na to odzywa się pan szeft 
- Panie Piórkiewicz, Jeżell pana boli głowa, 

to idt pan do Kasy Chorych i przestań się pan 

się, wszystko czego kobieta zapragnąć Nikt jedna:k nie mógł domyśleć się . eva ier na ręci 
może: bogactwo, urodę, niezależność ... istotnej przyczyny tego tragicznego film z „własnego życia ~ 

tu chwalić! ... Jej zjawienie się w jakimkolwiek loka- końca „czarującej wdowy", Będzie to historja jego kariery filmowej 
** lu wzbudzało stale sensację wśród ele- Czytelnicy, którzy pragnęliby po- i teatralnej, jak starał się dostać do 

Pan Adolf ma zami;r poślubić piękną błon- kantek stolicy, gdyż pani A. stynęta ia- znać bliżej prawdziwe podłoże tego ta- teatru, jego przygody wojenne, wyste
dyneczkę, pannę Halinę. w przeddzień ślubu ko Baj!epiej ubrana kobieta w Warsza- jemniczego wypadku, który tak wstrzą- PY w rewjach paryskich, wreszcie sła-
obole siedzą w zacisznym gabinecie, darząc wie. snął umysłami mieszkańców Warsza- wa zdobyta w Hollywood. 
się wzajemnie zwierzeniami. I ta wybranka losu miałaby nagle wy, znajdą wytłumaczenie w numerze ~.~ 

- A powiedz ml, - pyta panienka. - Czy umrzeć? 22 „C. T. P." („Co Tydzień Powieść), Anna Dvorak jest 
przeszłość twoja Jest bardzo burzliwa? Niż też dziwnego, że wkrótce zaczę który zawiera calość interesującej po- siódmą partnerką Chevaliera. 

Pan Adolf bębni palcami po stole 1 odpo· to przebąkiwać w kotach zainteresowa- wieści p. t. ,,Niewolnicy Zmyslów". Tylko Jeanette Mac Donald występo-
wlada: nych, iż bylo to samobójstwo.„ Akcja tej nadwyraz zajmującej po- wala z nim trzy razy. A Claudette Col· 

- No, co znaczy „bardzo?"„. Uczciwość na- Jeśli tak, jaka mogła być jego przy- wieści rozgrywa się poczęści w War- bert wystąpiła w dwuch filmach. 
kazuie mi przyznać się, że„. mam z czasów czyna? szawie, a poczęści w Mentonie, na La- Chavalier zadebiutował w filmach 
kawalerskich troje dzieci, ale ta sprawa Jest Pani A. mieszkała, P-0 śmierci swe-1 zurowem Wybrzeżu. amerykańskich jako „Pieśniarz Paryża• 
Już załatwiona.„ A ty?,„ go męża, u swej zamożnej młodziutkiej Prócz tej powieści, znajdą czytelni- gdzie partnerowała mu SyJvJa Beecher. 

Piękne dziewczę spuszcza głównę 1 odpo- córki„. Ci, którzy lubią wtrącać się do I cy w swym ulubionym tygodniku rów- Jeanette Mac Donald była jego dru-
wlada: wszystkiego, zaczęli sobie w porę przy nież dział humoru, rozmaitości i roz- gą partnerką w „Paradzie miłości", a 

- Ponieważ I fa jestem uczciwa, więc rów-- pominać, że podobno obecny mąż cór- rywki umysłowe. n. później wystąpiła jeszcze z Marysiem 
nleż muszę przyznać, że mam dwoje dzieci." ki pani A., attache francuskiego poseł- w filmach „Godzina z Tobą" i „K~ 

·.~ z ~ d • • k b•ł b t k mnie dziś". 
Zebranie majstrów szewckich. Na wzniesie· ~ • '~ f'IBDZ nrusza z~ ~ r~ 29 iJ Claudette Colbert wYStąpłla z Che-

niu stol Jakiś szewc i wymyśla swemu koledze !I ~-tl ~ t~ ~ ~ ~ ~ 1' ~.I] " U Iii~ valierem w filmie „Za oceanem", a pót-

- konkurentowi. Gdy zszedł z trybuny, pod· Okrutne~_ao wieśniaka osadzono w więzieniu niej wraz z Miriam Hopkins w „Weso-
chodzi do niego oplwany kolega I powiada: -~ łym poruczniku". 

mnie na honorze.„ Nie chcę robić na sali skan· We wsi RuJka, pow. kowelskiego. łowie, gdzie w dniu onegdajszym filmową W filmie Chevaliera „Kawia-
- Szanowny kolega śmiertelnie obraził Kowel, 28 października. I nym odwieziono do szpitala w Macie- Francis Dee zaczęła swą karjerę 

dalu .. , Niech szanowny kolega p<>zwoli ze mną 18-Ietni Zachar Nazaruk wlazł na gru- zmarł, bez odzyskania przytomności. renka", a Helena Twelvestrees part. 
na korytarzyk, to tak szanownego kolegę szę f omy Nazaruka. swego stryja i po-• Na okrutnym stryju chciała ludność nero wata mu w filmie „Monsieur Baby,'. 
trzepnę w pysk, że„. czął zrywać owoce. Na gorącym uczyn miejscowa dokonać samosądu. Z rąk Anna Dvorak jest jego najnowszą ł 

Na to przerywa mu tamten: ku złapał go jednak stryj, który chłop- tłumu zdołała go jednak wyratować po- siódmą partnerką. Wystąpi z nim w til-
- żeby ml nawet kolega obiecał dziesięć ca ściągnął z drzewa i tak ciężko go licja. Morderce os::ici7nnn = wiezieniu. mie „Droga milości". 

razy dać w pysk, to też nie póldę_ pobił, że chłopca, w stanie nieprzytom- r.~ ·.· l ł ~ . . I ) . . Greta Oardbo miała na&r<:a~ ooa 
Pani Graicarkowa trzepie pościel na halko- w 'fi. · 1 m ~~·. l[lJlDJ l ~rln. r rle "O~ ~- 1nrr1~ reżyserją Józefa Stemberv;a film p. t. 

nie trzeciego piętra. Nagle - wypadek. Po- U _' ~ ~ U ~ ~ „KróLowa Krystyna". W czasiie na.lm'e· 
duszka spadła na podwórze. Pani Grajc:ukowa carnia tego obrazu wynikł za.targ mio· 
szybko zbiega na c!ół. Rozgląda się po podwó- a t k I . od I o o cła wiem dzy artystką a reżyserem i wytwórnia 
rzu - poduszki niema. n orze O ~f OW\'łTI p n Wf .,Metro-Goldwyn-Mayer" mUIS:iJala USll• 

Tylko przy schodach stoi z rękoma w kie-, Inowrocław, 28 października 1 konania kradzieży węg1a. na.ć od oracy Sternberga, oddając reży-
szeniach Jakiś iacet. Pani GraJcarkowa zwraca I W p;Jbliżu wsi Kar.:zxn znaleziono W toku dochodzeń ustalono,. że są to serję tego obrazu w ręce Roubena Ma,.. 
się doń: na torze kolejowym zwłoki mężczyzny zwłoki Szczepana Puszczyńskiego, mu mouliana. Jak wiadomo. Sternberg byl 

- Czy nie widział pan poduszki, która ml z przestrzeloną tewą piersią. rarza, żonatego, który pochodzi z Ino-] stałym reżyserem obrazów •z, Marleną 
przed chwilą spadła z balkonu?.„ Obok trupa leżały dwa próżne wor- wrocławia, ul. Szymborska 55. Dietrich, a !Mamoulian retysero'W81 

facet wzruszył ramionami i odparł: ki oraz rower męski. Przypuszczalnie I . Spra~cy postrzelenia . Pus:2czkow- ost.atni obra~ ~arl~y Dietrich o. .t. 
- Nie widziałem.„ Pewnie Jeszcze nie dole·, denat przebywał koło toru w celu do- sinego me zdołano dotąd UJawmć. „Pieśń nad P1eśmamł • 

ciała„. I 9 
' ' b• • ł 

,„;"';''~,k;":~_·'!y;.:•:~~m~·;.,;,1 n1ezwykłe „przygody dezertera·· 1gam1s J 
M~~;,~l~c~a0\~ra s~'.:pińskiego ~ .~arszawi~, Po ucieczce z pułku poślubił córkę kolonisty, pocz1m udał si~ do Wlln-

Brnszure o kuracJI czosnkowei 1 mformaciel - Ś • d ł • • • • ,I 
~7~01~'. ud•ziela Apteka Bojarski i Schatz, Prze gdz fe o \Via czy Się posaznBJ pann11 
l!Si\łi ' HP" Wid IM% 4 „

1

, Wilno, 28 października. 
J(a;ni,ec<~ ~ W onegdaiszym numerze „Expres-
·- , su" donosiliśmy już o aresztowaniu w 

Wilnie dezertera 5 baonu saperów w 
T~A~R- MIE.J~KI. . Krakowie, krakowianina Mojżesza Lem. 

l powodu śm1erc1 s. p. Jozefa Sosnowskiego I · l t W'l · d 
zapowieoziana na dziś_ sobota, popołudniówka: Pa. zam1esz rn. eg_o W • I me ~o przy-
„Protesilas. 1 Laodam_.ia" oraz „S7dziowie" St.I br.anym nazw1sk1em m1eszkanca kolo
Wysp1ańsk1ego, zostaie na :mak zaloby odwo- nJI Dekszna O. Szystowa. 
!ana. 

Dziś wiecz, i dni następny;:h w dalszym Obecnie dowiadujemy sie w tej spra-
ciąg11 ~flslużo11v. sukces świec! s.ztu~a Devala następujących szczegółów: 
„Stefek z Żml]ewską, Dar<:lzmsk1m 1 Macher- M „ L 1 · · k'lk k t · d 
skim w rolach głównych. OJzesz empe JUZ 1 a ro me e-

w niedziele o godz. 4-ei po poi. po raz os- zerterował z pułku i za to przestępstwo 
tatni sztuka J. Romains'a „Dyktator''. odbył karę więzienia na mocy wyroku 

ŁÓDZKIE TEATRY POPULARNE sądu wojskowego. 
(Ogrodowa 18} Po odbyciu kary Lempla znowu wcie 

łono do wojska, lecz odbyta kara nie borowet, wydanego przez P. K. U. wu. 
była dla niego nauczką. Po upływie kil- no - powiat. . _ 
ku tygodni szeregowiec Lempel, znany Pod tern nazwiskiem zamieszkał w. 
,,łazik" i dezerter znowu zbiegł z pułku. Wilnie, gdzie nawiązał znajomość 'z pa. 

Tym razem, jak się obecnie wyja- sażną panną, zamierzaJąc wkrótce o~ 
śniło, zbiegł on do kresowej kolonii. nić się z nią. 

Dekszna, gdzie sprytny krakowianin Tym razem jednak powineta mu się 
zdolał wkraść się w zaufanie zamożne- noga i Lempel znalazł się pod klu
go kolonisty Szystowa, zamieszkać w czem. 
jego domu, a wkrótce ożenić się z jego Jak wynika z otrzymainych ootych-
córką. czas przez policję informacji, Lempel 

W kilka tygodni pófoiej, zagarnąw- posiada rzekomo w Krakowie żonQ, z 
szy część posagu, dezerter znużony którą również zawarł w swoim czasie 
„sielanką rodzinną" ulotnił się, przy- prawny związek małżeński. 
czem nie zapomnial wYkraść swemu Za bigamię grozi mu nowy proces. 
szwagro'łli poświadczenia komendy Po • 

W dniu dzisiejszym o godz. 4.15 Po poł. ~a 
młodzieży szkól średnich dane będzie historycz 
ne widowisko w 4 aktach p, t. „Jan Sobieski 
pod Wiedniem'' w reżyserii Karola Woiciechow 
ski ego. 

O ~odz. 8.15 wieoz. w dalszym ciągu ope
retka w 3 aktach Bernarda Shawa w oprawie 
muzycznej Oskara Straussa p, t. ,,Bohaterowie" 
w premierowej obsadzie z Maichrzakówną
Busiakiewicz, Leonowicz, Opolską, Mallnow
skim, Suwalskim, Szafrańskim i ironymi na czcl•e 

Niezwykła awantura w sądzie 

PRZEDST A WIENIF. DLA DZIECI w TEATRZE 
POPULARNYM. 

W nied•zielę o godz. l?.15 w południe w Te
atrze Popularnym przy ul. Ogro<lowei 18 dana 
będzie ct:a naszych milusińskich niezwykle barw 
na b3ika p. t. „O królewiczu Pyszałku i Złotej 
l<'siężnicz~e''. w reżyserii dyr. M. Win~lera. 
Tańce \VWY konaniu Mili KamińSokiei i CYWiń
skiegc. Prześliczne dekora'Cie oendzla airtysty 
maiarza Białeckiego. , 

tóDZKIE TEATRY POPULARNE 
(Sala Geyera, Piotrkowska 295) 

W dniu dzisiejszym o godz. 8.15 wiecz. pre
miera komedii niefrawbliwego humoru w 3-ch 
aktach p, t. „Kuzytl!k:a z Moskwy", w reżyserii 
Opalińskiego. W rolach tytu!Q'WYch: Hryniewicz 
Winklerowa. E·rhardtóW11a. Opaliński, Rreiss i in. 

Słynna z szer1gu sensacyjnych procesów, Czapłówna, w czasie składania 
zeznań rzuciła sit: na adwokata i zniszczyła obciąż11iąc1 dokumenty 

Lwów, 28 paździeriruika. 
(d.) Żyje sobie we Lwowie niejaka 

paJnna Walerja Czaplówna, była urzęQ
niczka sądowa, która co pewien czas 
swojemi wystąpieniami zaprząta umy
sły sędziów, komisarzy policyjnych i 
dziennikarzy. 

Jest ona bowiem kobietą o wybu
chowym temperamencie, nadającą się 
do leczenia w klinice prof. dr. Doma
szewicza. 

Z reguły nie lubi ona płacić za mie
szkanie i towary. Zwykle, sprowadza
jąc się do kogoś, płaci tylko za pierw
szy mie5iąc, a potem prlltora roku mle-

szka zadarmo. Nadto znęca się nad 
tymi, którzy wynatmują jej pokój. 

Od szeregu więc lat ma ona same 
sensacyjne procesy, a nazwi.sko jej u
stawicznie przewija się po szpaltach 
pism. Obecnie p. Maria Nowakowska 
w radykalny sposób pozbyła się awan
turniczej Czaplówny, bo przemocą wy
rźucila ją z mieszkania wraz z iei rze
czami. 

Wobec tego Czaplówna zaskarżyła 
P. Nowakowską do sądu. W sprawie 
tej wczoraj w sądzie cywilnym toczyła 
się rozprawa przed sędzią Sawczu
kiem. 

W czasie składania zeznań Czapto. 
wna rzuciła się na adwokata dr. Lubił. 
nera, zastępującego p. Nowakowską'~ 1 
podarła w kawałki akta I dowody, 
świadczące o jej burzliwej przeszluści. 

Część podartych papierów schowa
ła do torebki, a Jeden, najważniejszy 
wycinek z gazety, włożyła do ust I 
zjadła. W sali sądowej powstałri takie 
zamieszanie. że sędzia Sawczuk przer" 
wat -rozprawę i na Czaplównę nalożyl 
l{rz:rwnę w kwocie 20 zł., z z<i'11i:rną w 
razie nieściągalności na dwa dni are
sztu. Następna rozprawa zcsta!ei V.'Y.· 
znaczC1na na dzień 14 listopada. 
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SENSACYJNA POWIESC WSPOŁCZESNA 
Napisał JERZY BAK 41l) 

STRESZCZENIE POCZATKU POWIESCI. - Powiedz pan swoim lu'1tiom. że I - Pan~e nadkomisarzu, wa·żna wiia.-, - Zn1aisz jego lcry.jówkę?„. 

Józef Chudz ik był bezrobotnym. Od rozgoni ich pan na cztery wiatry, je- domośćl... Otrzyma-tern ostatn~e r.i1.po:-- - Nie, ałe d&. eię zrobić ... 

<l 1111-:h ::od zin sied;i.i~I bezczynni'! przed żeli nadal tak będą pracowali.„ Nu„.
1 

ty„. Widziano Garbuska w mi.eście!... · - , Nastała chw~la milcze.nii.a. Paikuła cz.ul 

dll'orcein kol~juwym, gdy nagle podbi:!gi A teraz każ pan tu sprowadzić te~o .. · Kręcił się koło domu, w k,tóryim mies7.· 1 że trafił w sedno rzeczy„. NadkomisM!Z 

dori ic~o ukochany synek, .Jaś, który poka· J"ak go tam·· - ka Chudziki Bełza, w.a.żył coś w myślach„. Cóż zn.a• 
zal mu znaleziony przeu dworcem kwit 
l · Zai'rzał do papierów, rozlożonuch Pakuła dr<łnął. Nadlkoimi:sa•rz Bełza czył nP.dziny Pa.kuła wobe<: nieuanwv_ tnie 
Jai.: ;1 ;:owy. J .s ~ 

Na nadstawie tego kwitu ojciec i syn od- na biurku i dodał: zerwał się z fotela: go Garbu.ska ?„. 

bierah walizke. w której ku wielkiemu - .. Pakułę! - Kto go w1dzi·ał?I Z tym sądem doraźnym to był tyi!!ko 

sm mu przerażeniu znajdują miedzy ga,zeta· - Rozkaz, panie nadkomisarzu!... - Jeden z moich ludzi.. . striach n.a w.róble„. Bo służący Kiiefera 
mi 1 ~zmatami odrabaną reke mężczyzny lk' · Dl 'ł?1 I · ł ·~ 1 Ok >.-

or;,z woreczek z pieniedzmi i kosztownoś· Bełza założył wtyl ręce i wie 1em1 - aczego go puści wca e rue umair w szpha. u„. · az.a.w 

cia1111. krokami przechadzał się po gabinecie. - Znikł mu nagle z. ocru„. się, że rama n~e była wlielika„. Wiięc 

W chwili. gdy Chudzik otwiera! walizke. Dwaj policjanci wprowadzili skute- - Wyrzuć pan tego gościa na złama 

1 
os;ta.-teczn.iie . taika zaim~aina Pakuły na 

ktc ~ zapukał do drzwi. Szybko wsunął wa. go w kajdany Pakułę. nie karku!.„ Widział go i znilkł mu z Gairhuska me byłaiby lla!J·lfmsza ... 

liz~; e pod łóżko i w tej chwili do pokoJu N" h · d · kl dk · 1 k 'k h W ś ' · tik wt 
w<.zcdl policjant. a za nim jakiś pan :t m:z- - . iec s1a a.:· - rz~ na orni~ oczu!. .. Wyś ij pan tam i•1 u sp·rytnyo ' - y piewa~ wszys <>, ~ esz. o 

ka nraz dozorca Owvm oanem by·! rt.jent sarz, m.e p:zerywaJąc swe1 przechadzki wywia·dowców!... Nd·ech mi tego domu qair.busiku.„ - rzekł naidkoamsairz zm1e-

Otu1isk1. którv przyszedł mu oznajmić. że po gabmec1e· z oka n~e spuszcza.ją! mooym tonem. 

wcułui.: przedśmiertnych zeznań :J;ejakiej P.olicjanci stali przy .drzwiac.h· Bełz.a _ Rozkaz, paniie nadlkomisairzul -;-- Wfaeim tyl.e, :he z,a'birł hralb~ego ~-

Klcn:entyny Wi<ircz.virskiei. zamieszkałej d ł k b I p h G _, k g ćw t -·-'-1.! 

przy ul. $laskiej 12. jest on jedynym i wlaś· a im zna , y wysz I. o IC WYJ- Prz.o.downik rzesiak zasalutowa11 l s ie o l :po LM' owane XWlUK!l ro2lJillie· 

ciwym svnem hrabiego o nieznanern .-azwi· ściu ~ie przerwał odra.tu swej prze- wyszedł. Bełza przez kilka minut nie ~cił, w c.ziterech. w.aJ;Lzaoh.„ T~ f~ 

sku. albowiem Wiórczyńska zmarła przed chadz1. mógł się uspokoić Jaikich mało„. N1gd:zte . p01"ządnrie mii~sca 

wypowiedzeniem tego nazwiska. Pakuła rozglądał się z podełba do- _ No ... _ rzekł wreszcie. _ Gaidaj, nie zagrzeje. Sam ~o n.iett'lalZ brałem na 

Od sasiadek Wiórczyńskiej Chudzik do· kota. cóżeś chciał powiedz.i.eć... spybki. Miilozy j.aJk ez.ób. A!le J)a mam ina. 

wiedział sie. że ongiś służyła ona jako pia· W · dk · t t · tł óib 
stunka u pewnej hrabiny, a ostatnio prawa- r~szcie na .omisa_rz s ~ną prz~ Ale Pakuła z,nowu się zaciął. mei;o spos. ••• 

dziła ta!emniczy żywot Odwiedzała ia pew- przy bturku, zapalił papierosa I zapytał. S 0 ł Nilkt . . - Jaiki?„. 

na elegancka .dama o niezwykle) urodzie. - No, jak tam. przyjacielu... Spato I ł - am y em... . mi me poma - Zaiprzę,gn.ąthyrrn igo db roooty„. 

która \\;'s.zys~y nazy'.v:i.li ... Ksieżnkzka .. cy.

1 
się dobrze? . I !ta „„ . . . Poszhubyśmy razem„. A przedtem dal-

Kań>ka· 1 kto:a przyiez.dza cytrynowa .rmu - Pakuła milczał· .. Nad!ko.~'US·arz ponownie trzasnął ptę· bym znać painiu naidkomJisa11ZOwi.„ Na-

zyna. _Chudzik uirzał Ją pewnego razu na . . . K" f ? setą w stoł. I 1- 1··.i... . ~. · b 

.. ulicy I uczyniła ona na nim niezwykle wra- - Pocosc1e szli do Ie era. - za-, J . r t k t . . t I ·.ry luY nas Ouu I asta ... 

żenie. · pyptał nadkomisarz· .- .eze 1 a ' 0 ~me p01pan:ię asz.„. Bełza usiadł pr$y hluil1k:ltli i re;ką prze.-

Jeszcze tego samego dnia Chudzik po- - Mówiono mi, że Kiefer ma for- Jctz mc•Ja w t~m .b ęcb:re gło:.Ya, zeby~ po ~łonił oczy, Szainse Paikrutły zmtenllił'Jy S!ilę 
st~n·~wii pozbyć sie nies~czesnej walizy za sę .. · _ odparł niechętnie Pakuła. j s;rn:Jł na ~"ub;E.n!':((! ... Bę~:z1Mz z.a wszy 0 draJru. · 

m1as,em. lecz przeszkodzi la m~ w t~m oew- _ Kt am mówit? I stk1ch odpowi.adał... Ja cię, bratku, na-. _ Wd'""' .·po~iadasz że .... .....+,rafiłlhnś ov. 

na chłopka. Wobec t~\!:O rzucił walizkę do 9. V: · ucz I vv 1 ' vv• J 6~ 

stawu. Następnego dnia dowiaduje się z - Rozm„. Ten. tamten... i 'k. ł ~.l • dat k . .:i,~ ł oddać w nasze ręce? ... 
gazet. że policia oprócz walizki w ~tawie - Gadać do mnie po ludzku! Kto?··· . a u.a .zmru"Y 1 Je ·o 0 0 1 o"'ił'ar - A pewnJie„. 

od.naia7.la drugą taka s~ma walizke. za wie: I _ Nie pamiętam-... I n1espodz1ame: _ Czy 00 wie, że jesteś wreszto-

raiacą drugą reke bestialsko zamordowane1 N d b N"e p miętacie . A - El... wany? 

ofiary. - o, . 0 rze... 
1 a b t ? „ Ta jedna krótka samogłoska w.pra· · M„. · w! · -~ 1.~ Gd 

Opró·z owej chlooki widział Chudzika z I kto z wami poszedł na tę ro o ę. .... I 'ł dk '. d . . Bełza - oze e, a moze ~~1e W111;„. y--

walizkn ~zawodowy rzeLimieszek. Włady- - Sam poszedłem.... • W1 ~ na ' ombisardz.a. w z umienie. i:.ym zaraz stąd wyszedł. daloby się 

staw Pakuła.- który grozi .J~si?w~. że odda\ - Prawdę masz mówić! - i trzasną I ; spojrzał :i.a z ro marza. wszystko wyikręcić„. 
g::> wraz z 01cem pnd s~d. 1ezel1 me ~ystara w stół. - Coz to ma z!rnczyć:?„. . Bełza zaczął spacerować PO gabt-

sre o 100 ztotych dla meio. Ja~ dobiera su-1 Mó . d - EL - powtorzył Pakula tym sa- , neQie 

b1e do pamocv swego kolegę, siłacza fdka. . wie r:raw ę,.. mym ironicznym tonem 1 · · A · k b" · k ? 

~ i razem szpie~uia Pakule. Za miastem do- - Nie bylcs sam?! · : j . - Ja na ~Jesz mn~e w karaf ę. „. 

_ chodzi do wal.ki 111ięc!zv Palrnła a jednv:n z _ Byłem ... : , . - Gada1 po ludzku .... O co c1 cho-
1 

_ Gdzieżbym śmiał, pai.m. ,·e nadko. 

J~go kar_mrato'>:': przyczem Pakula ,.1chnic- _ Widziano jeszcze dwuch!.·· Kto dz1?„. . . , . . ml~ar,7.ll.1„ Ja nie Gair:bus~k ... N•le umiem.., e 

ciem noza zab1~a sv.:ego rywal~. to b ·ł?.. I - Pan na~lrnm1sarz n.i;e bę~zue taki ~ię tak wykręcać ... Gidybyun mówił nde-

Narzeczoną Chudzika jest sluząc:.i ad wo- Y . • • • . b ł I zły ... Ja też me będe takt wal1jat żeby d , ł'b · ..t~. • 

kata Ołowniewskiego, mieszkającego w tym - Nikogo w1ęceJ me y O·.· . , . k'. k ' praw ę, Il!Og y llltl(le pa.in nauil\.oml5lłr'.t 

samvm domu, zgrabna, młoda dziewczyna. - Słuchaj, Pakuła.„ - przeszedł nawiązywac stos':1n i z, atem„. M~m zaraiz gdzie przycaipnąć. 

której na imie Stefcia. odrazu na „ty" _ za stary jestem, że- dła pana nadkom1isarz.a mną propozyc1ę: _ Kiedybyś siię z nim S!POtkał? ... 

Glo.wniewski zainteresował . sie losem byś mnie za nos wodzif ... Gadaj praw- - No?„ Cóż ty mi moż~z prOjponO· _ Może diziś jeszcze„. a może jrur-

Chudz1ka. a gdy Jaś opow1edz1al mu w d ók' d b S · poszedtbyś wać? ·, t ·] · 
wielkiej tajemnicy o odkryciu doku1w1em w ę, P im o ry... am me . , „. . , lro„. o za ezy.„ . 

walizce. adwokat Glowniewski z nie·Niado· na taką robotę.„ Za cwany Jestes„. Kto - Przed chwrlą rozmaw:iał p:llll n::i,d- - I dałbyś rm znać?„. 

m.vch przyczyn padł zemdlony na podlol!;ę.. byli tamci dwaj?.·· Jeden stał na cza- 1 komisarz w sprawie tego ... GM1buska„. - Pew!11Ie„. 

Jaś. obawiając sie w dalsz~m ciągu zdra- tach, drugi poszedł z tobą... Kto po-, - No, to co?„. . • . - Przez teilefon.„ Tu nie prz:vohodż, 

dy ze str~n.v. Pakuły. szo1eguie 11;0 w _nocy. szedf? .. Gadaj! .. Może ci przez gardło - Możeby s11ę dało co.ś z.robić w teJ słyszysz?„. 

?.oknaszz~1~11 t~\ z~r~;~au~i~l~~ek~~~~1c~aki:a~=~ nie ch~e przejśĆ?··. Dopomogę ci... Ale sprawie.. . . I . Pakuła zajaśniał cały rndbścią. 
rolem Zawidzkim. który polecił mu, aby za- jak zgadne. masz tylko głową przytak-1 Nadkom1satz n:i,głym. skokiem Zl1li8.- - Ale pamiętaj.„ Jeżebi mi go nre 
denu~ciował Chud~ika,. lecz Pak.ula. o?awia· nąć·. Słyszysz?„.· Więc może ,.Ada- 1 lazł się przy n.iim. Przyc1s.zonym głosem 

1 
podst11nlesz, biada tobie!... Szru!bienka 

Ja~ .~re zemsty Jasia, ni~ ch~e s1e podiąć tel mek" co? Nie? ... Może Czabanek?.„ I ZCl1'ytał: I ~!.ę nr!e minie!„. Masz mi o wszystk;iem 

· Księżniczki przez która niejeden meżczyzna Tez me? .. · ryz. 1pa. „ a Y ze nasz ar us a.···· onos1 .. „ o omu wo , al u1.t. •• m1s11. Wobe<: tego Zaw1dzk1 zwraca s1e do 

1 

. '. · ··0· ? L" ? BI d Jó k'' _ z G h k ? d 'ćl D d dź ń lbo. .... 

odebrał sobie iuż życie, aby nawiazata ·zrrn· Też nie?„. Ej, bracie, przy „Bladym - Czy ja go z.nam?„„ He-he-he ... Do-! Albo przyś1Dj Mst w zamkniętej kopercie 

· i<?m~ść z Chu~.zikiem i skloni!a go do P<JPel I Józku'' zmieniła ci się fizjonomja„. On p!ero o·negdaj z. nim rozmawiałem, nie . :ia mój adres„. Niech tiu twoja noga nie 

. niema. ~amoboistwa. . byt? ... Mów! iprzymierzając, Jak ter.aiz z :panem nad-j postanie„. 

K.s1ez~!czka. chc~c w~h?dz1_ć zaz.drość w - Nie„. kom~sarzem„. - J,UJż ja się o to postaram panie 

P d . . d K . . - Więc kto?„. - .... z1.e-zes z mm rozmaW1118. „. nai ormsarzu„. - o pairł za:dowoloniy Zaw1dzk1m. stara sre us1d!1ć Chudzika, . r-d · · , · • ł? [ dlk · d ' 

ewneirn ma powracarncego o s1ęz- . . • N 1! p 
niczkr Chudzika are-sztuia dwaj wywia- - Sam„. NLkt w1ęce:)„.. , - a UlllJCy„. aik1uła. 

dawcy. - Mni.e w pole n:ie wyprowadz11Szl„. 

W Urzedzie ~ledczym Chudzik dowiaduje Słuchaj, co ci mówię!.. Zahił~ś tam cdo 

sie ku .swemu wielkie.mu. przerażeniu od, wieka, rozumiesz? ... Wiesz, że Z?. to do
nadko1111sarz~ Belz~. ze iest. ~osadzony oj , · k · lusl żadnych cerregieli :z: to 
zamordowanie hrabiego Kaz1m1erza Burs- razma . 1 s:r; ··• 

Rozdział czterdziesty ·drugi 

Zosodzho 
kie.11;0. jego rzekomego ojca... I bą robić me będą„ . 

. Podczas rozpr~.wy sąd?wei Jakiś .talem- . ~ !o tein służący umad?.„ - pti~e- Poprzez .zambkndęte drrz'Wli P'rzedtzile- Wsi·edlli. Au1o ruszY'ło. 
~1czy „Garbusek podai~ Się anomm_owo i raizo1ł się Pakuła. , raty się płacz.Hwe dfwiię.k~ jazzobaindowej - Baron Ordy111 był dziś świetny!- -

1a~o wrawc:a zamordowani.a hr. Bursk1~go. i _ Nad r.amem wyzronął ducha w szp1' ,rkle... rzek'a Ja,,.,a, zapalaJ·ąc w ""!UCI·e papi'erc·-
M1mo energicznych poszukiwań nadkom1sa- 1 l z ~ . .;r .• • , • tan ć 'uz <. ."Yiry. t ·u "' • 

rza Bełzy nie udało się pochwycić talem- I ta u„. a •y ...... ien: ~oz;sz s ą J - Proszę paJta! - rzekł Zawldzkl!. sa. - Dowcipniejszy, niż zazwyczaj ... 

niczego Garbuska. ani też stwierdzić kim· przed sądem.„ Jezeli me wydasz . tia.m- chwiejąc się zlek:ka na nog-ach A tańczył jak zawodowY truncerz ! ... Po-

on. ie~t .w rzeczywistości. Chudzik zostaje tych, cała odpowiedzialność spadnie na Jana stała obok w mocno 'wyidekdl- wladam ci, jest o mnie strasznie za-

uniewmmony. cieibie i s:.zit11bi.enica pewna„. Jak tamtych t . i. • 00 , -~ · · · j 11..!I. d 1 U d , 

Garbusek dowiaduje sie w melinie od ··~·A· b dz.ie można łam . kiero· c?waneJ SIUIJ.\.lll, • s1auwaiąceJ Je 'P1>Ql\.llle z rosny „„ pr:ze za1am go, że przy-

Pakuly, że Zawidzki jest synem hrabiego vv yuiasz, ę . . l ~ rdbi ciało. Włosy miała rozw11chrzone, czar- jafń ze mną n.ie przynosi sz.czescia„. 

i nazywa sie właściwie Włodzimierz Strzy- wat od ka~ śm~r.ct„. Jm t saę 7J , • ne lkędzdory spadały ma czoło. Ocziy Odipowiedziiał mi na to, że wie„. Przy

ga-Toporski. że :i·ie będiz1.e WLa.domo, któi;' sibr.zelii 1 miała ndeco przymglone ru!JkohdoWYm pomlJfiat mi samobójstwo G!'u1dzie11skie-

w tym czasie przybywa do Zawidzkie- ~ab1ł, roxumies;z?„. No, gadaj„. Kto był 01>a-rem go„. tta-ha-ha-ha!. .. Jak mniie to stra-

g-o jego wierny sługa, Piotr. który oznaJ- z tobą? p' J·o!A. t , --"... 1. , • ! I n d · • n.· · 1 
rnia mu, że stary hrabia wykreśli! go z p L ·;· __ 2'., . '!lik -:„t--,z na krze, - roszę„. ·~"' są p1aszcze.„ - uu szme sm1eszy „ \.J/nll' z1ensl\J, 1 Y1ron 

testamentu. gdyż dowiedział sie, że on nie alKiuia wa,~ Silę J .....-""t:__ . parł 1l!słil.llfmJy lokai. . Ordyin, i ty, i Chudzfild.„ Komiczni ie-

Iest jego synem. śle. Co chW'l'lę poruszał wu::ę.czącemt Zarwdtdl1Jkl nJie mógł t.raifl'ć ·rę!ką do ręĄ steśde wszyscy! .„ 

Zawid~ki, chcąc •ię pooibyć Chudzika, kaJ}dainiami. • • . • kawa. Loka1j lIJJUISłał go lek!ko podrtrzy- Roześmiała się głośno. przvkfadając 

czJini starania, by ~owiać lło do uild.a- P.r.z.ed oczyma widział ramię szuhle· mvtWać. Jana śmi1ała slrę głośno Uczy- ręikę w bi·ałej rękawiczce dio ust. Otu.uta 

du la obłą:kanych. . . . nicy i zwiisaóącą pęt1ę„. Ci.ar!k'i pr.ze'biie- nlia krok naprzód ~ o mało nie Padła na sie szczelniej w g-ronostajowc futro, 

W tym celuumaw1a s!e. uprzednio z ~r. gły mu ino .nlec.aieh„. „"""'ogę przym~lai'ąc twarz dro puszvste.'.!l1 kol-
Zaklickim, dyrektorem s.z;p1taJa dfa wana- ił' 'J." , , u_ VVU1: „. . .. 

tów : posyla Chudzikowi list, w którym do- Dlaicz.ego tamci maoą nadail żyć, .-- - Teraz wmd:zę naprawdę, że K<> · nlerza. 

nosi .. ze d.alszych szczegó!ów oo do swego dy °'?.t.aik maml.e zgi.ndi~?.„. Dła:~ZJ~go ;ro pe.milk miał rację:.-:- z:ienda się lk:re· - Czy to nie zabawne? 7.ap:;.tała, 

hrab10wsk1eg? .r>ochodzema dowi-e sle u stawJJh go w kirytycZ1t1JeJ sytua.c.ji ' uae· ql„. - rzelkła powa:zme. zwracają·c się do Zawidz.kiel.'.t1. 

doktora .zabhaloeg~. . . 1di?„. A oo tea-a.z ma iich kryć?... Po- Zawidzlkii wziął ją pod ramię i wy- - Owszem rawet bardzo... - od-

Chudz1k udaje s1e tam w dobre! w1eru . . · dl · h? ~ l' ~· Z" . d· ~ • t I · · ' · 

1 zostaje zatrzymanv przez piedegniall"ZY sw1ęcać się 1 a me. „. :;Z: .1 na UbliCę. 1.mny prą1 nocne~o po par. zapa aJą c rr'wmez n :i n'cro3~1 . 

którzy uważaia. go ·za wariata. ' We~brała się w nia:n złość. Już ~. w!etrza Podziałał odświeżająco. Ode- Przez chwik w aucie "~~;1uwala c!-

Pak~la z dwoma ~wymi kompanami wy- I rzył mta, by wymi-e.nić iich naz~a, t·~hnę'J:i pełną piersią. I sza. Mi•jal.i ptuste. ciemne u.lkc. Zawiclz-

bral $U~- na „!..obote do pałacu przemy-, ód'Y w tej ohwiiili otrwady się dr.1JWi bez . Obok C?'.ek:ifa cytry-nowa limuzyim.1. \i wvbu•chnął nag-le śmiechem. 

słowca Ktepera. lb k . . _.J11< ·-·.31-·--- ·--.l-.. n •~11 1·? t l z Id k1" 
~as tei roboty zostaje schwytany. P~ allllla 1. w:pC11U!1 rrarz:r~y pr~w-1 _ ,~ ' · 1 ·, -;:

0 
:,anv ai aw · z ·1 (Dalszy ciąg 1-utro) 

rn.filt Gr.z,esiiak. . N,_ .. Na SJ, a , ~I. • 
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D:fwiękowy Kino-teatr 
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PORAZ 1-szy W LODZI królowie hutnoru i uhtbieńcy cale.go ' świata PAT i PATACHON żYwe:tll słowem i pio
senką bawią, wywołując kaskady i bomby śmiechu, - w najno'W<!lzei . pierws~J stut>roc. dźwięk. komedii p. t.: 

PAT i PATACHON 
na • • pens11 :t:eflsklei 

Passepartout i bilety ulgowe pr6cz urzędowych niewałne. 
G 

D~więkowy Kino• teatr 

1H!l!lllllliliilllilllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllD 
·*M§*tW 

flasz rewelacyjny program! Najwięksie arcydzieło słynnego rezysera King Vidora 

Zielona 2-4 
Ceny miejsc 

na pierwsze seanse 
• zniżone 

Ml.@„ • ANWE@ L Lg 

oraz 
fl!.m 

;6~~~j Wallace Beery 7-mi~r~~tni Ja~kie Cooper 
F'Um, który zadziwił i wzruszył cały świat. 

•• Bll\łaE · PIEKłiD" Początek w nledż„ soboty o godz. 12, w dnie powsiiednie o godz. ł pp . 

~:!;ęi~~z~~?~~: CDftliDRlbbA • Biały Wódz z lieorge D'Brtenem 
•• #Mi§ . .„ . 1 'tt 

Dzlł i dni nasłOIHiYCh ! Potężny superfilm 1933-34 r~ 

„Z TRUTE DUSZ '' 
ul. Sienkiewicza ~o ; w r~t Da11lela Parola i 3ean ·-~-' 

Tel. 141-22• i oraz film polski „SZLAKIE~ HAllBYu 
*# + 5 ;1-~ MMO'i Ft!§ '"-MW t 

Chor. weneryczae. skórne 
I moczopłciowe 

.Andrzeja 5, telef. 159.40 
przyjmuje od 8-11 rano i od 5-9 w, 

w niedziele i świeta od 9-1. 



Ostatni termin składani'a kuponów 
Dziś o godz. 7-ej zamykamy konku.rs 

Cąignący się od dłuższego czasu 2 kg. mydła toaletowego z firmy 1 para obuwia siporbowego ze s.k6ry 
nasz wielki knnkurs sportowy zostaje .,Tlen". dullboxowej (firma Trwałobuw, Lód, ul. 
zamknięty w dniu dzisiejszym. 1 litr wina wę~itarskiego z firmy Hu· Nowomiiejska 28). · 

Czytelnicy, którzy do tej pory nie pert, Kraków, ul. Sienna 2. 4 hezpłaitne bilety sez.on,owe do po~ 
oddali jeszcze kuponów mogą to uczy- 2 litry soku malinowego z firmy Ja- działu na lodow1sko O. Kilaitta (UJl. An-
nić jeszcze w ciągu dnia dzisiejszego do kubowicz, Bo·chnia. Rynek. ny, róg P.iotrkowski·eij). 
godz. 7-ej wieczór. =====================================r. 

Kupony. należy wtożyć do koperty i St k •1k k„ h 
zaadresować: Redakcja „Expressu" - an rozgrywe Pl ars IC 
Konkurs sportowy. 

Protęst Strzelca 
odrzucony. przez Zarząd Ligi 
(RM) Na wczorajszem posiedzeniu 

.zarLądu Ligi odrzucono odwołanie K S. 
Strzelec 22 w sprawie przyzpania wal
coweru War sza wian ce za przegrany w 
Siedlcach mecz w stosunku 1 :2. 

Zarząd Ligi stwiel}lził, że Wydział 
Gier i Dyscypliny ze względów statu
towych postąpił słusznie weryfikując 
mecz jako walcower dla Warszawianki, 
gdyż zawodnik Rusi! nie był zgtoszo
ny w terminie do Strzelca i wobec tel!o 
nie był uprawniony do gry. 

Nasza skrzynka redakcyjna, rniesz- o wejśt:ie do hlosg Al D ł c h 
cząca się w podwórzu domu przy ulicy (Sokół) (Con- rzymiJdł Z Złr~JC 
Piotrkowskiej 49 będzie wypróżniona Rozgrywki czołowych drużyn kl. Bł·' szego stosunku bramek 
poraz ostatni 0 godz. 7.15. Ł. O. Z. P. N. poszczególnych grup o cordia). ' ukarany 15-miesh;czną dyskwa-

Kupony złożone po tym terminie nie · wejście do Ligi Okręgowej zostały Poniżej podajemy tabelki trzech Ufikacją 
będą rozpatrywane przez komisję kon- ukończone;· grup: 
kursową. Obecnie mistrzowie grup: łódzkiej, Grupa łódzka. 

Ogłoszenie wyników konkursu na- tomaszowskiej oraz kaliskiej przystępu- Kiuby Gier Pkt. 
stąpi po ukończeniu rozgrywek ligo- ją do finałowych spotkaań. 1) Sokół (Pabianice) 6 8 
wych. Zdobywca pierwszego miejsca tabel! 2) P. T. C. (Pabianice) 6 8 

A więc skorzystajcie z ostatniej oka- zaawansuje do nowoutworzonej Ligi 3) TUR. (Łódź) 6 5 
zjl i składajcie kupony! Okręgowej. 4) IKP. (Łódź) 6 3 

(RM) Na wczoriajszem posiedzeniu 
St. br Wydział Gier i Dyscypliny Li!;{i. uk~-
14 ·7 raL 15-to miesięczną dyskwahhkaqą 
14:8 zawodnika Czarnych Drzymałę za ~zyn 
13;14. ne znieważen_i~ Smoczka ~ Oarbarrn na 
? · 14 meczu Czarni - Garbarma. 
""· Na temże posiedzeniu ukarano suro-

Dl t lkó I l ,. Grupa tomaszowska. a uczes n w rnn <ursu przezna- Pierwszy mecz odbędzie się w nie·· 
Cz t f t · d O. Lechja (Tomasz6w) 6 8 15:6 one zos aiy nas ępuJące nagro y: dzielę._ dnia 29 bm. w Kaliszu między 

wą naganą Gwoździńskiego z,a niespor
towe zachowanie się· 

1 k tk k ' (K w· 2) ConcordJ·a (Piotr.) 6 8 11:7 
ur a s orzana onsum przy 1- tamte1·szv. m Kaliskim K. S. a LechJ'ą to-

dzewskiej Manufakturze). maszowską. 3) Moszczenicki K. s. ó 6 11:7 Brac"1 a Ba.' I 
6 kos ul · k" h d d · • 4) Skra (Piotrków) 6 2 5 :22 \I 

~ narciars ic 0 po ziaiu Jak widać z niżej ułożonych tabelek Grupa kaliska, 
(rKzeo)n.sum przy Widzewskiej Manufaktu- . . h 1 k nie przuie"'d"*a'ą do Polsk"1 m1strzow1e trzec grup mie i cięż ą -1) Kaliski K. S. 8 12 18:6 ;n "' ' J 

_ 4 _nagrody pien.iężne po zł. 50, 35, 15 przeprawę ze zdobyciem pierwszej Jo„ 2) Prosna 8 10 21:12 Urzędowa agencja niemiecka Wolf-
i 10. katy w końcowej tabeli. 3) Strzelec 8 9 18:14 fa podaje, iż bracia Ruc\i, Heinz i Ger-

5 korcy węgla z firmy Konsorcjum W dwuch wypadkach znalazły slę 14) Pogoi1 8 6 12: 19 'hard Balł nie wYStąpią więcej w bar-
Łódź. ' na czele kluby, dzięki posiadaniu lep-- 5) Makkabi 8 3 10:28 wach berlińskiego klubu łyżwiarskiego 

1 bilet kolejowy narciarski, dający K ~ d k • · t (DSC). 
prawo bezpłatnf:go przejazdu 1.000 kim. I !:I "t en ~rzy spor·to V n!I 'U mn Zarazem agencja donosi, że wszyscy 
rWagons Lits Cook - Łódź, ul. Piotr· ~.~ ', " ' u I ~ !,' a'@.JJ trzej wyjechali do Szwajcarii, gdzie 
kowska 64. . . . . . . .. B wystąpni, w barwach 'EHC w St. Mo-

to korcy węgla _ , Na ~zien dz1.s~eJs.ly kalenda~zy~ sp.or I pro"".mCJi dalsze mecz~ o mistrz. kl. \ ritz. Pogfoski zatem 0 przyjeździe bra-
3 metry materjah.1 na uhranie. towy ~ie przew1du1e w Łodzi c~ekaw· i C i m2c~e towarz.ysk1e. " ci Ball dc> Polski nie odoowiadają 
1 para bur.ików męskich z firmy sdz-rch. 1tmp~ez spordtbowyd eh! ~atomiast w 'dBo~s_. 1 ~a)a teatdi:u 

11
„S

3
c
0
ala prdzy .ul. t 'Jrawdzie. 

„Bata". . I niu !u rze1szym o ę ą się imprezy na· Sro m1e1s <IeJ, _o ,go, z. 
1 

• mecz ruzy· ' 

1 łak sportowy z firmy l.\larjan Naz- st-ępu1ące: nowY.: .IKP todz - S,rnda 1War.z8:~ai: pj łka rze polSC'-
drowkz, skład broni _ Ló ·, , „1 Zą- NIEDZIELA: Cię~ka aUctyka. W lokalu „St!Y mi .J 

wadzka 1. "te Pidz'Htao
1 
uo~na. Boisf~o ł WKS-u (nowe) strzo~t:va ~dub~we ~rwach reprezentacji nle'-

10 korcv węl!la o go : 1 pierwszy ina owy mecz o pu I noS>:emu ciężarow. . 

1 

mieckiej 
1 komplet b'ilo-now eh 0 on rowero- h!ir ŁOZPN-u: ŁTSG - Strzelecki Klub, Gdy sportowe. W Łodzi dalsze me· . 

wych z firm Berson lódź Pul Naruto- . Sportowy. Boisko Widzewa, o ~odz. 11 cze o mistrzo.stwo. Z Berlin.~ d,onoszą.' . że_ w. barw~ch 
wicza 16 y ' ' · I mecz o mistrzostwo robotni·cz-e Polski: j Hokej. Nadzwyczajne Walne Zebra· : reprezentaCJl ~1łkarsk1eJ N1e1111ec, ktor~ 

3 m try t · ł b · rr Widzew - Skra (Warszawa). Pozatem nie Łódzkizgo OkręgoweJ!o Zwiazku Ho! pokonała Belgię w stosunku 8:1. grah 

1- k~ tm~ deqabu u raf.i:ioweF;Wo. p· w Łodzi mecze o mi.st:rzostwo kl. C i na kejowego. dwaj polacy: Kobierski i Kobiella z 
rawa Je wa ny z trmy . Ie· . d · k' S l f 

tra.n, Kraków, ul. Sławkowska 32. na rens iego o rn a. 

- 1 pił~a _nożna z H.rmy Sport i Gimna· · w zmien!onym składzie, . Kalendarzyk watnAej- Kanendarzu~-r nozostałych 
6tyb. ł.odz. ul. PrzeJil 7d 4. o ł .IR • 11 » ~ • ws 

10 ~iletó~ - ~~oteatr „Roxy'' wystąpi Ł. K. s._ przeciwko I szych ~mprez y,w1ar- spotkań Ugowych 
(dawn. 'łSkplendl_d) - Ł?dz. . - Cracovii skich w Polsce Knlr->ndarzyk pozo"tałych spotkan'. li-
' 1 p1 a nozna nn§ielsk~ z firmy . · . • . . . .

1 
" - "' 

Warm, Kraków, ul. Szewska 9. Dru~yna ŁKS-u wy1ezdża na mecz z Przed dwoma dniami odbyła się w gowych przedstawia się następująco: 
10 biletów kinoteatr Casi,no, ul. Piotr I Craco".ią d_o Kra_kowa ":' nast~puJącym , Polskim Związku Łyżwiarskim konfe- 1 listopada: Grupa I - Wisła-P_o· 

kowska 67. składz.1e: Piasecki, Ka:asi;,i..k, _F ho:gel, P~ I rencja prasowa. goń. Grupa IJ _ Podgórze-Garbarma, 
Pióro wieczne Parkera - firma A. I. gza I i Peg~a JI, ~elmc, _Koprowi.cz, Mil Przedstawiciel Związku podał zebra- Warszawianka - Czarni i Warta 

Ostrowski, Łódź, ul. Piotrkowska 55. le.r, <!ałecki, :Sowi.ak, K,rcl, rez. Fryma,r• nyym do wiadomości kalendarzyk waż-1Strzelec. . 
. 10 biletów do kinoteatru Luna, ulica kiew~cz. niejszych spotkań łyżwiarskich, który 5 listopada: Grupa II - Pogoń-ŁKS 
Przejazd 1. przedstawia się następująco: Legja-Cracovia. 

1 Sli.atka do gry w siatkówkę - firma Jutro mecz bokserski 5-7 stycznia Międzynarodowe za- 12 listopada: Grupa II - Cracovia-
Skład.nica SpGrtowa Stadion, ulica S K wody łyżwiarskie z Zakopanem, Ruch. 
Piotrkowska 183. koda-I P 2-4 lutego: Słowiańskie mistrzos- Pozatem ·odbędą się spotkania elimi-

1 teczka skórzana na biurko - firma W dniu dzi<>Lejszym pr.zyjez.dża z War twa w Warszawie połącz.one z mistrzo-1nacyjne o utrzymanie się w lidze, które 
A. I. Ostrowski, Łódź, ul. Piotrkowska . szawy drużyna bokserska „Skody", któ- stwami Polski w jeździe szybkiej i figu- rozpoczną się w dniu 5 listopada a ukoń 
Nr . . 'j5. ra walczyć będzie w dniu jutrzejszym. w rowej. czone zostaną w dniu 10 grudnia. 

1 wytworna koszula męska - firma s.aili teatru „Scala" z zespołem IKP. -
Małopolska Bławatnia, Kraków, Sław Goście zami.eez.kają w hote.Lu „Savoy•1

, 

kowska 8. zaś wa.żenie zawocLn&ków odbędzie się w Życie sportowe· Pabjanic 
1 album skórzany do zdijęć -:-- firma dn~u iurtrze~&zym przed zawodami w 

A. J. Ostrowski, ·Łódź, ul. Pi.obrkowska ,,Scali". 
Nr. 55. 

1 kompletne urządzenie ping-pongo
we - firma Sport, Ktaków, Sławkow
ska 26. 

1 pHka footbalowa z fi.rmy „Olimp
jada'' - Lublin, ul. Kościuszki 1. 

Bezpłatne bilety do kin krakowskich 

Z.P.M.P. uOrlę'' mistrzem koszykówki. 
Mistw0\9bwia Pa1b.)arueik.i1eigo PoidolM~ Ł.O. 

Specja.lne1m za:ia:tteresowamem ci.es.zy Z.G.S. w koszyik6wce męsikiilaj oa roik 1933 zo. 
się sensacyjna watka rewanżowa w wa stały ulrońoz.o.ne. Tyituł mlietmza w ii~u bie.tą
dze średni.ej: Chmielewski - P1sl14"1Ski. cym pt1'1Zypa.d1 w ud:r..Daile drutyiMe Zwdi9JZ1lw Pdl-

• • sktliej Mfo1dtzieży P·ria.cującej 11011lę", kit6r.a w n!!j-
Or.ga.nii:zatonzy proszą o podlkreśleme bliiż>sz)"m waaDe wallc.zyć będzie ;z; ł6d.zildemi ze

że z,awody rozipoczną się punrktua.Lnie o .sporłlanmi o wejście do. klialsy „B•' i tytut llDÓlsił!rrr.a 

Goa.1kaiperio·Wli I.K.P. palb,j.ain.Lcki SOk6ł ma. 
w lwiej <:zęści dio zawid:zrl.ęczenia do~śoie oo ~er 
fmaf.owych o wajście ·do ·k.laey „A", młiody, lecz 
utllllea11bo.wainy b.l'la.mkairiZ hm bowiem Wial1ca;ył ii: 

taktem poświęce.tllifem i Wy-kaiz,a.ł na med:r..ietnyich 
~a'Wlodiaoh tatką iklocią zwinność, te odnoS!lio się 
WNllreJ.liie, że niiie Mo. iiny, tyi~ko. I.iK.P. waJ!ioziy 
o .G'll)'llllait w kla!si>e „ B ••. 

godz 11 30 Ł.O .Z.G.S. 
• ' • . _ . • Taibedbi ,ubziba.łtooviadia aię · ~alk l!llailllępu.je: Tumlef Bum:y pabfalńcldej zęończony. 

Po~ostiałe b~lety mO>tna nabyć w dnm 1. m. 0%1lę 1.21 : 78 ~. 8 : 4 OetaillDi aikit ~rywek ,puh!lll'IOWY'Ch 10-1.ecia 
r.ilfil'ii1'01fil'ii1'i11.łJ!łJ'ii'"i1filli!• llJ• lłJI• dziisdieijszym w fumie ~,z. Kowalski", ul. 2. m. Sokół 90 : 60 pkit. 8 : 4 P.K.S. Bur.zia 111otz.egrał się uhieg~ej niedizieli na 
l!!ll!!:.I~~~~~ ~~!!!.I v .! Pio1irkowska 62 zaiś w c:hi&u jutr.zi.ejszwn a. m. KrU1Schendier 97 : 73 Pkit. 8 : 4 botiskiu T. G. Sokół. P,o dłuig01t.nw1aiłych waiUfJa.ch, 

Kupon I L • ' · · · 4. m. Bllil1ZI& <fl 1 150 ?kit. O : 12 w lklt6ry.ch bt18.lły uid1zliiaił: WM:lli,sk•orwy Kflub SiPor· 
ptrzy .KJaJSle. W!ldne ~romadzenle J>.ibjanickłego Podokręgu ·tdrwy, R.T.S. Wdidziew, Łódzkii KLub Sp.onti~ 

I Odpowłedzł Redakcji• Pant~ ~oidiolkir~ Ł~O,Z.G.S. IZlllloUazony l:SJci, puhair IZJd01byiła dru:i"}'illla W1oi&k•01W1e~o K!111· 
będiz~e zwiał1ać w ~!ifl92rym azame wiaJmie ~IJ:'O· bu Sq)Oi!'itCllweito, biją.c w ma1Ie R. T. S. W~-

J p dłowiak Łódź K ""'--• madzenile dila w:yiboro pruesa., Ootwl!lem dotyoh- dzew 4:2. I 
LO.Z.G.S. Mrlliklalbli z Lad!z1i oMZ z P~bjank SC!k6ł i ju.bi· 

1
1. • Zc!ti p - · duipool~ o„~,~· ~rusowy prieiz.es P. Jan l{aiio,p \PJ(lldał al.ę cło dy· Nli!edi2iue1na no12;gryrwlk.a mię~y ~ą i W. 

dający prawo uczestniczenia !lśmy. sł a.n diqpus~oz;ony 0 k :~· rna.~. K. S·em byia tyil.k,Q fQ!l1lllla!tnością, bowiem nie 
w k 0 n kurs ie sportowym R. N~rocka - Łodi: Obrlz'Y'l'!1a.hsmy k~· Echa zawodów P.T.C. - I.IC.P. Jst (1:0), przesąidiz.ailia w myśł negiula.mimiu o z<L<>byci.u pu-

~ z diniiia .25. b. m. NleslełJ: nu~ n~ .ru~ Wśród zwioleam!ików P.T.C. daije się obuć ha•r:u. T1cxwM1Zy&kie to ~flkal!liie z.a.kończy~o •ię 
Expresu J lustrowanego 'W1iia1d0111110 o. hśc11e, w~~ny.?1 uhle~łe.1. n~OOiz1e!r. o!!rollTlllle mzgoirycz.a.nie z prnw.odu wy;e!!bnJimJotwa- zwy.cię-$. !iw.em ł>oidiziain w SlfJ01suriku 6:3 (511), priiy-

Zooh~.e Paru w sp11aiw1e teJ z~os.lc 6'lę do re- T1i1a jej pupńlów z da~.szych ~ler o weijśc1e d·o 1 cżem jwt l11liec:z1ą chairelkitery;slyc.z.ną, ż,e wo.j~klo
~C daikqJ.1 we wtorelk, 31 b. m_, rru. · ędzy godz. 4-5. klasy „A", sp•owo1d•owa,nego milll!ima.lną r6zm' 'cą lwi w pilerw;szych 10 minutach '\)'tiOIWadzHi inż 5:1. 

IAlf..ilAllAllAlr..ir..n · J, Madaliński.-Place Stok( Ku.po.ny otrzy. ,w uzyskanych briarrnka.ch: Sokół ·0tslągirtą!ł bo. NaclimLelillić na.J.eży, &:i nad roz!,!rvwka.ml wy~ 
e ~~11YJL4ł119.u._ maj]jilśm:v. St>ełrnJilł Pam. WM~ld kM1kU1\W W'i•em wynik bramkoiwy 14:7, ie~o loikaiLnv p;z.e- ?ej omawli!aineirnł mia!ł ,pnote.ktoiraił łódzki Z.O.P.N. 

' dwnjk natomiast 14:8. HL. 
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w s zalna n p cz e lon y -

Poczta angielska wprowadza stałe udo skonalenla w swej centrali londyńskiej. 
Na zdjęciu widzimy premJera Mac Donalda podczas oględzin najnowszego 

aparatu, zainstalowanego na . poczcie londyńskiej, 

o warc·e parl mentu holenderskieg 

Dorocznym zwyczajem, królowa holenderska, Wilhelmina, bierze udział w o. 
twarciu sesji parlamentu w Hadze. Na zdjęciu królowa przed frontem żoł. 

nierzy opuszcza swą karocę. 

r z c ło w o s f •; Kata rofa o 1owa w Franc·i ; Alfabet łacińsk I 

Bułgarska partia agrariuszy odbyła 
w S0fii swój 25-ty kongres. Na zdjęciu 
widzimy uczestników kongresu, którzy 
w liczbie przeszło 30,000 osób ściąg. 

f 

I 

nęli z całego kraju. I • 

l Na trasie Cherbourg • Paris wydarzyła się przed paru dniami straszna kata. •••••••••„„11111111111111111111 strofa kolejowa, w której 37 osób poniosło śmierć, zaś 90 odniosło ciężkie ra-llllllllllillllllll!llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll ny, Na zdjęciu miejsce katastrofy z lotu ptaka. 

Jedną z najważniejszych reform mło. 
dej republiki tureckłej było wprowa. 

. dzenie przymusowego nauczania alfa. 
I betu łacińskiego. Na zdjęciu Kemal-

j 
pasza, obecny na takiej właśnie lekcji. 

illllllllltllllllllllllltllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll!!llllllllllll!lllllllill:11 

Codzienna nowl!lka ,,Expressu" zywał.- Grala tam znalkomita orkiestra. dal im o tej nowej sztuce. Nie pamieta 

l. Dzięki temu właśnie przesiedziatem w ; tY'lko. czy istotnie ten młodzieniec kie-

(Jd d • • 4 • d d t • tym lokalu pnawie do północy. Ody · dykolwiek przysiadł się do jego stoli-•l e§l ff ael o I OJU DO§ ~' li wracałem do ~ot~lu, z~alazleJ? na uli- : ka. ~l.e P? paru. miesiącach, ~rzecież te-~ cy paczkę z p1emędz1ru. no 1... zosta- I go 1uz me mozna stwierdzic. Rozprawa się rozpoczęta. Przewo- zawartość. Nie zdążyłem jednak tego łem aresztowany. j - Odraczam rozprawę, - powie-dniczący sądu przez parę minut uważ · :czynić, g<lyż po chwi'li zostałem are- j Przewodniczący sądu namyślał się dział wreszcie głośno·- Wobec tego, nie odczytuje akta i wreszcie podnos -;z towany. przez parę chwil. I nagle oskarżony, 1 iż oskarżony powołuje mnie na świad-wzrok, spoglądając na oskarżonego. Sędzia Przez parę chwil spoglądał który do tej pory zachowywał się zu- 1

1 
ka, nie mogę prowadzić procesu. . Jest to mł,ody mężczyzna, o dość na mł1odzieńca z pewnem zainteresowa-: pełnie sipokojnie, zawołał głośno: W parę dni później Jeffersa znów sympatycroej powierzchowności. I niem I - Panie przewodniczący! Mam sprowadzono z więzienia do sądu. - Nazwisko? ~ I wreszcie znów '.labrał głos· świadka! Na sa1i znajduje się człowiek j Tym razem przy zielonym stole sie-- Oliver Jeffers, urodzony 19 mar- - Y\'ł~manie, jak ~twierdza P.roto-

1 
któ~y kryty.cznego wieczoru również I dział już inny sędzia. Poprzedni 'lezna-ca 1902 r„ w Manchestrze. kuł pohcyJny, zostało dokonane między znaJdował się w tym lokalu! wał w charakterze świadika i dzięki ie· - Zawód? godziną dziesiątą a dwunastą w nocy. - Kto to jest? - spytał zdumiony : go zeznaniom, młodzieńca uniewinnia· - Agent handlowy. Czy może pan nam powiedzi,eć, gdzie sędzia· I no. 

- Akt oskarżenia - mówi dalej sę- pa:n spędził te dwie god~niy? - Pan· Dapiero w tej chwili przy- ·1 Wprost z sądu udał się on do pew-dzia - zarzuca panu, że w dniu 11-go Oskarżony począł wyjaśniać: pomniałem sobie, panie sędzio; <lej knajpy, pogwizdując wesoło po dro· sierpnia r· b- w godzi.nach ~ieczornych 
1 

- O godzinie piątej po południu o- Przecież .~ego wiec·z.oru p~n si,edział j clze .. w. knajpie czekał już nań jego dostał się pan do m1eszkama przemy. 1 puściłem hotel. w którym zamieszkałem w re~tauracn przy stohku z iakąs mło- 1 przy1ac1el. sławca Wesby'ego i skradł z szafy po przyjeździe do Londynu. Do godzi- dą damą i mężczyzną. którego nazywał I - Dziękuję ci - przywitaf go Jef-7 tysięcy funtów szterlingów w bank- ny szóstej p-rzechadzałem się po uli- pan Jimmy. fors, ściskając mu mocno rekę - Ale notach. Czy oskarżony przyznaje się cach. Później poszedłem do kina· Z!kolei Siedzieliścfo państwo tuż przy or· powiedz mi w iaki sposób zdobyte~ to.k do winy? udałem si<ę do restauracji na kolację. kiestrze. Pan, · panie sędzio, opowiadał I znakomitego świadka? · - Nie jestem włamywaczem i ni- Przypominam sobie, że ten lokal nazy. znajomym o nowej sztuce teatralnej P· - W bardzo prosty - odparł ;;: u-gdy .w życiu nie tknąt~m cudzej. wł.as- wał się „Prezydent". Następnie znów t. Jub!ler. W pewnej ch~ili przysiad: I śmiechem zap~tany. -, Jeder. z keinenośc1 - odparł mu śmiało młodz1emec. wyruszyłem na przechadzkę. Około go· łem się do waszego stohk:ia. Na sah rów restauracn. do ktorej ten sedz:a _ ttm _ mruknął sędzia - ale dziny dziesiątej znalazłem się w obcej Przecież zupełnie nie byto wolnych stale uczęszcza, jest moim dobrvm przecież policja dostarczyła niezbitych mi 'lUpełnie dzielnicy miasta. Wszed· miejsc. . przyjacielem A przy tern ten cztowic·!.; dowodów. w czasie rewl'zfi osobistej lem do jakiegoś liokalu. . . Pr.zewodnic~ący sądu przez parę mi- Jest obdarzony fenomenalną namiĘ"c:ą. okazało się że miał pan przy sobie ca· - Czy oskarżony może wym1emć nut me ~i:owiadat. . Przypomniał on sobie, że wb f.. nie \'~ "le siedem tysięcy funtów· Okradziony ulicę, przy k~qrej zn~jdował się ten Io- P;zec1ez to_ ~szyst~o było z~pełme kresi.e. gdy my~my dokonali wł3~· - qi:i. przemysłowiec potwierd'Ził, że to były ka:!? - rzucił pytame przewodniczący możh~e· Prawie ~azdego _wie.czaru sędzia wzpraw1ał w restaur;iCJi 7 c jego pieniądze. . sądu. . . . chodzi do restauracji. Mó.gł .więc .1 ten s~yi:ni przyjaci~tmi 0 t~j sztuce. o,7v-- Możliwe. Nie prz.eczę przecież, - Niestety nie mogę, pame sęd~fo. wi~czór, przed trzema m1es1~cam1, ~pę- w1sc1e. kelner me pam1etal a0.1, l- , '·1'~ że miałem te pieniądze przy sobie .. Mu- Nie znam zupełni·e Londynu· W dz1eI- dz1ć w l~kalu. Czę~t? rówmeż zabiera 

1 

dnia. Ale przecież sędzia rÓ\\"llicż ;J° c szę jednak zaznaczyć że zinalaztem nicy, w której się znala·złem, nie by- ze sobą Jnn~y'ego 1 Jego narzeczoną.. mógł sobie te1ro ')rzvoomnieć„ paczkę na ulicy. Podn\osłem ją i przy tern nigdy w życiu. Nie mogę sobie rów Przewod!niczący sądu przyipommał 
najbliższej latarni chciałem -zbadać jej nież przypomnieć, jak się ten ldkal na- sobie również, że swego czasu opowta- Ttmit. I). 
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